
Poznańska młodzież 
uczciła 
15 rocznicę 
powstania ZWM

(Inf. wł.)
Poznańskie obchody 15 rocz 

nicy powstania Związku Wal­
ki Młodych przebiegały pod 
znakiem niezwykłego ożywie­
nia działalności organizacji 
młodzieżowych, przede wszy­
stkim Związku Młodzieży So­
cjalistycznej i Związku Mło­
dzieży Wiejskiej — spadko­
bierców ideowej puścizny po­
kolenia młodych bojowników 
o wolność Poznaniami budow­
niczych nowego życia w wy­
zwolonej od okupanta Wiel- 
kopolsce.

Sobotni gńpstrzyk, przecią­
gający w godzinach wieczor-
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Rząd PRL precyzuje i rozwija propozycję

W kwietniu
IV Kongres Związków Zawodowych

(Od własnego przedstawiciela „Głosu“)
Za kilka tygodni — jak poinfor­

mowano w poniedziałek dzienni­
karzy na konferencji prasowej w 
CRZZ — rozpocznie w Warszawie 
swe obrady kolejny, IV Kongres 
Związków Zawodowych. W obra­
dach Kongresu weźmie udział po­
nad 830 delegatów z całego kraju, 
reprezentujących ponad 5-miliono- 
wą armię członków związków za­
wodowych. Na Kongres zaprosze­
ni zostaną również przedstawiciele 
większych zakładów pracy, rad

utworzenia bezatomowej strefy w Europie

robotniczych, organizacji kobie­
cych i młodzieżowych a także we. 
terani ruchu zawodowego — wszy­
scy z głosem doradczym. Należy 
się spodziewać ponadto licznego 
udziału gości zagranicznych.

O czym będą radzić związkowcy 
na swoim sejmiku? W ostatnich 
dniach władze związkowe opraco­
wały projekt statutu Zrzeszenia 
Związków Zawodowych. Będzie to 
nowy twór organizacyjny zrzesza­
jący poszczególne związki branżo­
we: Kórników, metalowców, koleją 
rzy, itd. Na czele zrzeszenia stać 
będzie komitet wykonawczy, zło­
żony z przewodniczących zarzą­
dów głównych związków zawodo­
wych. Rola Centralnej Rady Zwiąt 
ków Zawodowych ograniczy się do 
funkcji koncepcyjnych 1 koordy­
nacyjnych.

Uchwalenie statutu zrzeszenia

Poznańscy ZWM-owey u stóp 
Cytadeli w czasie sobotniego 
capstrzyku.

Fot.: H. Ignor

nych ulicami Poznania w stro 
nę Cytadeli, zainaugurował u- 
roczystości rocznicowe. W hoł 
dzie poległym delegacje po­
znańskiej młodzieży złożyły 
wieńce u stóp pomnika.

Łopocące na wietrze sztan­
dary powitały u wejścia do 
Opery przybyłych na uroczy­
stą akademię w niedzielne 
przedpołudnie setki ZWM- 
owców, przedstawicieli orga­
nizacji młodzieżowych i zapro 
szonych działaczy starszego 
pokolenia. Kilkunastu najwy­
bitniejszych aktywistów ZWM 
zasiadło za stołem prezydial­
nym, wśród nich: Zofia Mo- 
siężna-Andrzejewska, Włady­
sława Klawiter, Czesław No­
waczyk, Wanda Piwowarczyk, 
Jerzy Karpiński. Obok nich 
zajęli miejsca honorowi goście 
akademii: I. sekretarz KW 
PZPR — Wincenty Kraśko, I 
sekretarz KM PZPR Edward 
Hałas, przewodniczący Prezy­
dium WRN — Franciszek 
Szczerbal, przewodniczący 
Prezydium MRN — Franci­
szek Frąckowiak, przedstawi­
ciel Wojska Polskiego — gen. 
Raczkowski i inni.

Zebrani, których powitał 
przewodniczący Wojewódzkie­
go Komitetu Obchodu 15 rocz-

(Ciąg dalszy na str. 3)

MINISTER FINANSÓW 
POWRÓCIŁ Z EGIPTU

Z Egiptu powrócił minister 
nansów — T. Dietrich, który

fi- 
ba-

wit tam na zaproszenie egipskiego 
ministra finansów z rewizytą. W
czasie swego pobytu Kairze,
min. Dietrich został przyjęty przez 
prezydenta Nassera.

DWA PROJEKTY USTAW
Rada Ministrów rozpatrzyła ostat 

nio projekt ustawy o zmianie 
przepisów postępowania karnego
oraz projekt ustawy zmianie
niektórych przepisów postępowa­
nia w sprawach cywilnych. Oba 
projekty wpłynęły już do laski 
marszałkowskiej.

i MILIONY TON STALI Z HUTY 
IM. LENINA

W dniu 17 bm. w godzinach po­
południowych załoga wydziału 
stalowni Huty im. Lenina doniosła 
o wyprodukowaniu 2-milionowej 
tony stali od momentu urucho­
mienia huty.
CZĘSC SZKOL ZAWODOWYCH 

PRZECHODZI POD ZARZĄD 
RAD NARODOWYCH

W Ministerstwie Oświaty trwają 
przygotowania do przekazania 
części szkół zawodowych pod 
bezpośredni zarząd rad narodo­
wych. Ministerstwo Oświaty spra­
wować będzie nadal nadzór pe­
dagogiczny nad tymi szkołami.

Memorandum polskie do 9 państw

Poniżej podajemy pełny tekst memorandum rządu PRL, 
które minister spraw zagranicznych Adam Rapacki wrę­
czył 15 bm. przedstawicielom dyplomatycznym 9 państw: 
czterech wielkich mocarstw tj. Związku Radzieckiego, U

S. A., Wielkiej Brytanii i NRD, jak również Belgii, 
Francji oraz Czechosłowacji, Danii i Kanady.

Dnia 2 października 1957 r. 
rząd PRL przedstawił na ogól­
nym Zgromadzeniu Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych 
propozycje w. sprawie utwo­
rzenia strefy bezatomowej w 
Europie Środkowej. Rządy 
CSR i NRD oświadczyły goto- 
woś? przystąpienia ' do tej 
strefy.

Rząd PRL wychodził z za­
łożenia, że utworzenie propo-

nowanej strefy bezatomowe) 
może doprowadzić do popra­
wy atmosfery międzynarodo­
wej, ułatwić szersze rozmowy 
rozbrojeniowe i rozwiązanie
innych spornych 
międzynarodowych,

zagadnień 
podczas

Z rozmów polsko-jugosłowiańskich

Wzajemna wymiana doświadczeń
w dziedzinie zarządzania gospodarką
ił AliSZAWA (PAP) na ten temat specjalne refera-
17 bm. po jednodniowej ty, któr© stały się podstawą 

niedzielnej przerwie wznowio
ne zostały obrady rządowych 
delegacji Polski i Jugosławii. 
Na posiedzeniu, które rozpo­
częło się o godz. 10, przystą­
piono do drugiego punktu pro 
gramu rozmów: do wzajemnej 
wymiany doświadczeń w dzie­
dzinie zarządzania gospodarką 
narodową.

Obie delegacje przygotowały

Groźba powodzi
w woj. kieleckim
zażegnana
Alarm w 10 powiatach 
Wielkopolski

WARSZAWA (PAP)
Dzięki energicznej akcji od­

działów saperskich, wczesnym 
rankiem 17 bm. zlikwidowany zo­
stał ostatni, 4-kilometrowy odci­
nek zatoru lodowego na Wiśle w 
rejonie Kozienic, w woj. kielec­
kim. Po Spłynięciu lodów poziom 
wody na tym odcinku rzeki ob­
niżył się o ok. 1.5 ni. M. in. ze 
wsi Antoniówka, która w poprzed 
nich dniach, na skutek rozmycia 
części wału ochronnego, całkowi­
cie była zalana wodą, woda prawie 
już ustąpiła. Do wsi, objętych powo 
dzią, powróciła już większość mie 
szkańców. Specjalne ekipy pomo­
cy społecznej dostarczają ofiarom 
powodzi żywności. Zapewniono im 
także konieczną opiekę sanitarną. 
Dotychczas nie ustalono strat, ja­
kie powódź wyrządziła w rejonie 
pow. Kozienice. Jak wynika z o- 
statnich meldunków, groźba powo

dyskusji i wymiany poglądów. 
Ze strony Jugosłowiańskiej re 
ferat przygotował przewodni­
czący komitetu handlu zagra­
nicznego — Kasan Brikic, te 
strony polskiej — zastępca prze 
wodniczącego Rady Ekonomicz 
nej przy Radzie Ministrów, 
prof. Czesław Bobrowski.

Mimo że poniedziałkowe 
przedpołudniowe obrady trwa 
ły dłużej niż pierwotnie przy­
puszczano, dyskusja nad zasa­
dami w zarządzaniu gospodar­
ką nie została zakończona. 
Szczególnie wiele czasu zajęła 
wzajemna wymiana dodatko­
wych informacji. W związku z 
tym przypuszczać należy, 
jeszcze i na następnym plenar 
nym posiedzeniu obu delegaci! 
które zapowiedziano na 18 bm . 
prowadzone będą rozmowy na 
ten temat. Pozwolą one usta­
lić formy i sposoby dalszej 
wymiany myśli i doświadczeń 
w zakresie zarządzania.

W godzinach popołudnio­
wych 17 bm. toczyły się obra­
dy obu mieszanych grup robo-: 
czych, powołanych przez dele­
gacje. Pierwsza z nich, zajmu­
je się zagadnieniami wymiany 
handlowej między Polską a Ju 
gosławią oraz zagadnieniami 
finansowymi, druga zaś — 
współpracą między przemysła­
mi obu krajów.

Vukmanovic - Tempo 
u premiera 

Cyrankiewicza
dzi w woj. kieleckim 
stała zażegnana.

Również na innych 
Wisły poziom wód na

na razie zo

odćlnkach 
ogół nie bu

dzi obaw. Stan pogotowia wpro­
wadzono jedynie w powiatach: So 
chaczew, Nowy Dwór, Płońsk 1 
Gostynin, w woj. warszawskim, a 
także w okolicach Wyszkowa i Wo 
łomina, gdzie poziom w’ody na 
Bugu przekroczył już punkt kul­
minacyjny.

Wojewódzki Komitet Przeciwpo-
wodzi o wy w 
stan alarmowy 
Wielkopolski,

Poznaniu ogłosił 
w 10 powiatach

m. In.: Kole,
Koninie, Słupcy i Chodzieży, gdyż
stan wody na Warcie 
kojący, co nie znaczy 
grozi powodzią.

Ta sama Warta w 
kim stworzyła dosyć

jest niepo-
Jednak, że

woj. łódz- 
groźną sy-

tuację w pow. Poddębice.
W Kutnie, na skutek gwałtowne 

go wylewu rzeki Ochni, znalazły 
się pod wodą parterowe kondygna 
cje lecznicy weterynaryjnej oraz 
kilka domów mieszkalnych.

Wysoki stan wody utrzymuje 
się nadal na rzece Drwęcy w po­
wiecie Brodnica, w woj. bydgo­
skim.

drowej przeciw obszarowi stre 
fy byłoby zakazane.

H Treść zobowiązań wynika- 
■ jących z utworzenia strefy 
bezatomowej opierałaby się na 

następujących założeniach:

1 Państwa strefy zobowiąza­
łyby się nie produkować 

nie utrzymywać, nie sprowa­
dzać dla własnych celów oraz 

(Dokończenie na str. 2)

Konferencja
Episkopatu Polskiego
obiadowała w Warszawie

gdy kontynuowanie i upow­
szechnianie zbrojeń jądrowych 
musiałoby tylko prowadzić do 
dalszego usztywnienia podzia­
łu Europy na przeciwstawne 
bloki i skompletowanie sytu­
acji, zwłaszcza w Europie Śród 
kowsj. W grudniu 1957 roku 
rząd PRL ponowił swoją pro­
pozycję na drodze dyploma­
tycznej.

Biorąc pod uwagę szerokie 
echo, • jakie wywołała polska 
inicjatywa i uwzględniając 
.wnioski wynikające z dyskusji, 
która rozwinęła się nad tą pro 
pozycją, rząd PRL‘przedstawia 
niniejszym bardziej szczegóło­
we rozwinięcie swoich propo­
zycji, mogące ułatwić podjęcie 
rozmów i osiągnięcie porozu­
mienia w tym przedmiocie.
I Proponowana strefa po- 
■■ winna objąć obszar: Pol-

ski, 
kiej

Czechosłowacji, Niemiec- 
Republiki Demokratycz-

nej i Niemieckiej Republiki Fe 
deralnej. Na jej terytorium nie 
byłaby produkowana ani ma­
gazynowana broń jądrowa, nie 
byłyby rozmieszczane sprzęt
ani urządzenia przeznaczone 
do jej obsługi; użycie broni ją

WARSZAWA (PAP)
W Warszawie obradowała w 

tych dniach, komisja główna 
Episkopatu i konferencja ple­
narna pod przewodnictwem 
ks. kardynała S- Wyszyńskie­
go — prymasa Polski.

Jak wynika z komunikatu, 
wydanego w tej sprawie przez 
sekretariat Prymasa, w czasie 
konferencji rozpatrzono cało­
kształt sytuacji Kościoła w Pol 
sce. Konferencja zastanawiała 

’się głównie nad sprawami dusz 
pasterskimi. Komunikat stwier 
dza m. in„ że wiele uwagi po­
święcili uczestnicy obrad in­
formacjom o organizacji po­
mocy dobroczynnej dla ubo­
giej ludności, przekazanym 
przez ks. biskupa Pękalę, któ­
ry bawił w tej sprawie za gra­
nicą.

W zakończeniu komunikatu 
czytamy: „Konferencja przy­
jęła z uznaniem decyzję władz 
państwowych, mocą której zo­
stały zwrócone Kościołowi pre­
cjoza liturgiczne, złożone po 
wojnie na Wawelu. Również ze 
zwolenie na wyjazd za granicę 

■ dla młodych księży, którzy o- 
trzymali stypendia naukowe. 

: na uniwersytetach papieskich

będzie jednym z zadań Kongreso. 
Treścią obrad będzie ponadto za­
twierdzenie projektu ustawy o 
związkach zawodowych, który na­
stępnie przedłożony zostanie Sej­
mowi.

Kongres ustosunkuje się również 
do wiciu spraw, które dotyczą naj 
istotniejszych interesów ludzi pra­
cy. Należą tutaj układy zbiorowe 
system plac, kształtowanie się cen 
i’równowagi rynkowej, problem 
rent i emerytur, przerostów za­
trudnienia, budownictwa mieszka­
niowego i wiele innych.

Kongres zajmie się także warun­
kami zdrowotnymi pracujących, a 
w związku z tym — sprawami lecz­
nictwa, wczasów pracowniczych, 
uzdrowisk. Spodziewane jest wy­
sunięcie szeregu postulatów i wnio 
sków dotyczących opieki nad mat­
ką i dzieckiem, Jak również wy­
chowania młodzieży.

Mamy nadzieję, że Kongres znaj 
dzie w wyniku dyskusji — drogi 
rozwiązania wielu negatywnych 
zjawisk w życiu społecznym i go­
spodarczym kraju, takich jak roz­
luźnienie dyscypliny pracy, mar­
notrawstwo surowców, przestęp­
stwa gospodarcze.

Data Kongresu nie została Je­
szcze ustalona, ale wiadome jest, 
że odbędzie się on w kwietniu. Do 
tego czasu trwać będą przygoto­
wania kongresowe zarówno w War 
stawie w zarządach głównych Jak 
i w terenie we wszystkich instan­
cjach związkowych. Nie ulega wąt 
pliwości. że obrady Kongresu będą 
tym owocniejsze, im lepiej organi­
zacje związkowe w poszczególnych 
miastach i ośrodkach oraz w za- 
kładach pracy — przygotują swe 
spostrzeżenia, uwagi i postulaty.

K. RZEMIENIECKI

konferencja przyjęła z ra­
dością".

Delegacja radzieckich dziennikarzy
w Poznaniu

(Inf. wł.)
W dniu wczorajszym do Po­

znania przybyła delegacja 
dziennikarzy radzieckich. W 
skład delegacji, której prze­
wodniczy zastępca redaktora

Z pobytu 
delegacji Sejmu

... bm. przewodniczący 
dowej jugosłowiańskiej dele­
gacji gospodarczej, zastępca 
przewodniczącego Związkowej 
Rady Wykonawczej Svetozar

17 rzą-

Vukmanovic-Tempo złożył wi­
zytę prezesowi Rady Ministrów 
Józefowi Cyrankiewiczowi.

Podczas rozmowy obecny był 
wicepremier piotr Jaroszewicz 
oraz ambasador FLRJ w Pol­
sce — Rato Dugonjic.

1300 ton pomarańcz
przybyło do Gdańska

Wśród sześciu statków, które 16 
bm. zawinęły do portu gdańskiego, 
znajdują się dwa z atrakcyjnymi 
towarami. Towary te — to poma­
rańcze i wino greckie.

Na Dworcu Głównym ra­
dzieckich dziennikarzy powi­
tali przedstawiciele KW i KM 
PZPR oraz poznańskiej prasy. 
Na zdjęciu — Sekretarz KW 
Cezary Murawski wita za-

Statek 
przywiózł

szwedzki „Wtngeland" 
1300 ton pomarańcz z

stępce redaktora
Prawdy'

naczelnego
J. Francewa. Poni-

Izraela, a „Popi" — bandery pa- ! k 
namskiej — 60 ton wina greckiego, j C(]

zej — w hallu hotelu ,,Bazar“ 
w chwili po przybyciu z dwór

(PAP) Fot. (2) Kazimierz Przychodzie!

naczelnego „Prawdy” J. Fran- 
cew, wchodzą dziennikarze z 
Moskwy, Mińska, Lwowa i 
Wilna.

Dziennikarze radzieccy od­
wiedzili wczoraj Zakłady H. 
Cegielski, gdzie spotkali się z 
kierownictwem przedsiębior­
stwa, rady robotniczej i rady 
zakładowej oraz Komitetu Za 
kładowego PZPR.

Po południu goście w kilku 
grupkach zwiedzili klub 
TPPR, redakcje poznańskich 
gazet, szkołę oraz złożyli wi­
zytę w Prezydium Rady Na­
rodowej.

Wieczorem radzieccy goście 
znaleźli się wśród przedstawi 
cieli świata kulturalnego i ar 
tystycznego Poznania w klu­
bie MPiK.

Dziś delegacja udaie się w 
dalszą drogę do Wrocławia, po 
czym do Katowic, Krakowa i

PARYŻ (PAP)
Podróżująca po Francji polska 

delegacja sejmowa, której towa­
rzyszy ambasador PRL w Paryżu 
Stanisław Gajewski, deputowany 
socjalistyczny i przewodniczący 
grupy francusko-polskiej w Zgro­
madzeniu Narodowym Arthur 
Conte oraz senator Jean Peradier 
(SFIO) przybyła w niedzielę wie­
czorem do Montelimar w depart. 
Drome. Delegacja była uroczyście 
podejmowana w foyer teatru miej 
skiego przez mera Montelimar, ad 
wokata Chancela. Na przyjęciu 
obecni byli również: sekretarz 
stanu w Ministerstwie Spraw Woj­
skowych Simonnet (MRP), prefekt 
departamentu Drome, b. minister 
senator Moutet (SFIO), deputo­
wany Jean Pourtalet (FPK), przed 
stawicie! sekretarza stanu w Mi­
nisterstwie Spraw Wewnętrznych 1 
miejscowi radni.

Przemówienie powitalne wygło­
sił mer Montelimar. W serdecz­
nych słowach podkreślił on m. in. 
polsko-francuskie braterstwo broni 
w czasie minionej wojny. Z wy­
razami podziękowania do gospo­
darzy francuskich zwrócił się prze 
wodniczący delegacji polskiej, po­
seł Edward Gierek.

W poniedziałek delegacja zwie­
dzała elektrownię Donzere—Mon- 
dragon i znaną z zabytków miej­
scowość Orange.
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Druga runda 
planu Rapackiego

Ąi azajutrz po opublikowaniu ko- 
munikatu o wynikach rozmów

Rapacki — Gromyko dyskusja nad 
planem Rapackiego wkroczyła w 
nowy okres. Nowe elementy — 
sprawa kontroli, redukcji broni 
konwencjonalnych i ponownie ści­
śle sprecyzowane granice strefy — 
ożywiły argumentację zwolenni­
ków i przeciwników planu. Rysu­
jąca się perspektywa realnego po­
rozumienia w sprawie „rozrzedze­
nia zbrojeń” w najbardziej newral 
gicznym punkcie Europy skłoniła 
jednych i drugich do nowych wy­
powiedzą.

Jest wśród nich kilka bardzo 
znamiennych. Przede wszystkim — 
prezydent Eisenhower na konfe­
rencji prasowej w Białym Domu 
oświadczył, że uzależnia realizację 
bezatomowej strefy od wyrażenia 
zgody przez zainteresowane stro­
ny. Zajął więc inne stanowisko niż 
Adenauer. Nawiasem mówiąc, szef 
prasowy rządu NRF, dr Eckardt. 
zapowiedział, że „rząd NRF zamie 
rza szczegółowo przeanalizować 
wyniki rozmów między ministrem 
Rapackim a radzieckim ministrem j 
spraw zagranicznych Gromyko w 
sprawie utworzenia w Europie stre 
fy bezatomowej.”

W przykre zdumienie musiał 
wprawić także tych, którzy prze­
ciwstawiali się planowi Rapackie­
go Jako koncepcji „nie wytrzymu­
jącej krytyki z przyczyn natury 
wojskowej” — artykuł marszałka 
Slessora. Były szef sztabu brytyj­
skiego lotnictwa, marszałek Sir 
John Slessor, uważa plan utworze­
nia w Europie strefy bezatomowej 
za rzecz godną ze wszech miar po­
parcia i pisze w artykule opubli­
kowanym w amerykańskim dzien­
niku _,New York Herald Tribune”: 
„Kułbym żelazo póki gorące, da­
jąc pierwszeństwo zasadniczemu 
porozumieniu, co do utworzenia 
strefy bezatomowej w środkowej 
Europie. Mam nadzieję, że co do 
tego można by dojść do porozumie 
nia w ramach NATO bez niepo­
trzebnej zwłoki.”

Jednym z zarzutów wysuwanych 
nrzeciwko planowi Rapackiego by­
ło to, że brak w nim sprecyzowa­
nych szczegółów. Czyni temu za­
dość memorandum wystosowane 
przez rząd PRL do szeregu krajów 
Wschodu i Zachodu.

O stanowisku polskim będzie się 
na pewno mówić i pisać. Dotych­
czas wielu polityków zachodnich, 
nie wyłączając amerykańskich, 
zgodziło się z poglądem, że skraj­
nym niebezpieczeństwem jest upar 
te przeciwdziałanie każdej próbie 
porozumienia. Miejmy jednak na­
dzieję, że druga runda planu Ra­
packiego przyniesie na fali ożywio 
nej dyskusji wiele rozsądnych gło 
sów, za którymi oby nadeszły wre 
szcie rozsądne decyzje.

T. R.

Pakt Bagdadzki 
bez Bagdadu?

Na Bliskim Wschodzie wyrasta­
ją nowe państwa jak grzyby 

po deszczu. Ledwie proklamowana 
została Zjednoczona Republika । 
Arabska, a już w Ammanie opubli j 
kowano komunikat stwierdzający, | 
że król Iraku Feisal i król Jordanii I 
Hussein podpisali porozumienie o 
powstaniu nowego państwa — Fe­
deracji Arabskiej.

Nie są jeszcze znane wszystkie 
szczegóły struktury tego nowego 
organizmu politycznego, wiadomo 
jednak, że będzie on posiadał Jed­
ną armię. Połączone siły zbrojne 
obu państw nazywać się będą „ar­
mią arabską”. Na czele federacji 
stać będzie król Feisal, jednakże 
król Jordanii Hussein zatrzyma 
także swój tron.

Federacja Arabska liczyć będzie 
około 6.500 tys. mieszkańców. Ob­
szar nowego państwa wyniesie 
540.942 km1.

Proklamowana Federacja Arab­
ska doszła do skutku jako okrojo­
na trochę forma szerszej nieco kon 
cepcji. Początkowo mówiło się o 
federacji iracko- jordańskn-arab- 
skiej. Ale król Arabii Saudyjskiej 
postawił za warunek zjednoczenia 
wystąpienie Iraku z paktu bag- 
dadzkiego, który od początku swe­
go istnienia nie cieszy się popular­
nością w świecie arabskim. Irak 
stanął więc wobec dylematu: albo 
wstąpić z paktu i przeciwstawić 
się polityce Nassera w walce o he­
gemonię w świecie arabskim — 
albo w pakcie pozostać i zrezygno­
wać z tej ambitnej roli.

Okazało się jednak, że Irak zna­
lazł trzecie wyjście. Sądząc z do­
niesień amerykańskiej agencji Uni 
ted Press, Irak „wyraził zgodę na 
rozważenie sprawy wycofania, się z 
Paktu Bagdadzkiego za 18 miesię­
cy. jeżeli okaże się że Federacja 
Arabska działa bez zarzutu”.

Nie jest tajemnica, że za kulisa­
mi nroklamowane i federacji arab­
skiej stoia Stanv Zjednoczone. Po­
wstałe więc pytanie jak Denarta- 
ment Stanu powitałby decyzję Ira 
ku wystanienia z paktu, którv wó­
wczas prawdopodobnie zakończvł- 
hv swój żywot, a w każdym razie 
stracił jakiekolwiek znaczenie. Je­
dyne bowiem państwo arabskie 
przestałoby być jego członkiem.

Wyda je sie/ jednak, że Waszyng­
ton mając do wyboru kontynuo- 

ciośc skompromitowanej 
działałnoścf Paktu Bagdadzkiego z 
jednej strony i powołanie do życia 
Sinego i bogatego ugrupowania 
naństw arabskich o orientacji pro­
zachodniej (zakładaiąc przyłącze­
nie sie do Federacji Arabskiej — 
Arabii Saudyjskieji — wybrałby 
druga ewentualność. Stanowisko 
amerykańskie na konferencji an- 
karskiej Paktu Bagdadzkiego po­
zwalało już przypuszczać, ze De­
partament Stanu nie wiaze zbyt 
wielkich nadziei z Paktem Bag- 
r’”dzkim i bvć może, to bvło powo­
dem którv zdecydował iż pomimo 
nalegań ze strony muzułmańskich 
cłnnków naktu. Waszyngton nie 
przystąpił do ni»go w charakterze 
pełnego uczestnika.

E- ~ '' ' ~

Podjęcie już obecnie rozmów 
w sprawie utworzenia strefy bezatomowejwEuropie 

przyczyniłoby się do pomyślnego przebiegu 
spotkania na najwyższym szczeku

— stwierdza nota polska do 9 krajów
WARSZAWA (PAP)
Jak już podała uprzednio PAP, w dniu 14 lutego br. minister 

spraw zagranicznych PRL — A. Rapacki, przyjął akredytowa­
nych w Warszawie ambasadorów wielkich mocarstw: ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji, ambasado­
rów CSR i NRD oraz charge d'affalres Belgii, Danii i Kanady. 
Wymienionym przedstawicielom dyplomatycznym minister Ra­
packi wręczył w celu przekazania rządom, które reprezentują, 
memorandum oraz noty rządu PRL, dotyczące polskiej propo­
zycji utworzenia strefy bezatomowej w Europie środkowej.

W notach do rządów wszy­
stkich wymienionych państw 
rząd PRL stwierdza, że polska 
propozycja utworzenia strefy 
bezatomowej na terytorium 
Polski, NRD, CSR i NRF wzbu 
dziła żywe zainteresowanie w 
kołach rządowych i politycz­
nych oraz opinii publicznej — 
w szczególności w Europie. W 
celu ułatwienia negocjacji w 
sprawie polskiej propozycji, 
rząd PRL postanowił przedsta 
wić jej bardziej szczegółowe 
rozwinięcie w memorandum, 
przekazanym wszystkim zain­
teresowanym państwom. Przy 
opracowaniu memorandum 
wzięto pod uwagę szereg opi­
nii, zgłoszonych w oświadcze­
niach, złożonych na temat pol­
skiej propozycji.

Noty rządu PRL stwierdza­
ją następnie, że rozwiązanie 
problemu rozbrojenia w skali 
światowej wymaga przede 
wszystkim rokowań między 
wielkimi mocarstwami oraz 
innymi zainteresowanymi pań 
stwami. Dlatego też rząd PRL 
popiera propozycję rządu 
ZSRR, dotyczącą spotkania 
kierowniczych działaczy pań­
stwowych na najwyższym 
szczeblu z udziałem szefów 
rządów.

Spotkanie takie mogłoby 
również doprowadzić do uzgo­
dnienia sprawy utworzenia 
strefy bezatomowej w środko­
wej Europie, gdyby do tego 
czasu nie osiągnięto porozu­
mienia między zainteresowa­
nymi państwami. Zdaniem rzą 
du PRL, podjęcie już obecnie 
rozmów w sprawie utworze­
nia strefy bezatomowej w Eu-

Stassen:

W konferencji 
na najwyższym szczeblu 
winny wziąć udział 
Polska i CSR

NOIFY JORK (PAP)
B. doradca prezydenta USA 

do spraw rozbrojenia, H. Stas- 
sen, oświadczył w niedzielę, iż 
konferencja na najwyższym 
szczeblu powinna odbyć się 
pod auspicjami Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Stas- 
sen dodał, iż w konferencji tej 
powinny wziąć udział Polska i 
Czechosłowacja.

Rząd Tunisu wnosi drugą skargą 
do Rady Bezpieczeństwa

Zgoda na „dobre usługi" USA i W. Brytanii
LONDYN (PAP)
Jak donoszą z Tunisu, tunezyj­

ski minister spraw zagranicznych 
Sadok Mokkadem oświadczył, że 
rząd Tunisu wysyła do Rady Bez­
pieczeństwa drugą skargę na Fran­
cję w związku ze zbombardowa­
niem wioski Sakiet-Sidi-Jussef. No 
wa nota tunezyjska jest odpowie­
dzią na kontr skargę wniesioną 
przez Francję do Rady Bezpieczeń­
stwa po wysłaniu przez rząd Tu­
nisu jego pierwszej skargi.

Druga skarga, jak poinformował 
Mokkadem, przede wszystkim roz­
wija punkt pierwszy poprzedniej 
skargi, który stwierdza, że sytua­
cja w Algierze stanowi groźbę dla 
pokoju światowego.. Mokkadem 
wyraził również przekonanie, że 
Rada Bezpieczeństwa powinna 
rozważyć wszystkie trzy skargi 
łącznie.

PARYŻ (PAP)
Rząd Tunisu wyraził zgodę na 

proponowane przez Stany Zjedno­
czone i Wielką Brytanię „dobre 
usługi” w celu uregulowania 
konfliktu tunezyjsko-francuskizgo.

Z propozycją tą wystąpili wobec 
rządu tunezyjskiego ambasadoro­

ropie środkowej przyczyniło­
by się do pomyślnego przebie­
gu wspomnianego spotkania 
na najwyższym szczeblu.

W nocie do rządu ZSRR, 
rząd PRL wyraża przekona­
nie, że rząd ZSRR, który do­
tychczas wykazywał pełne zro 
zumienie i poparcie dla pol­
skiej propozycji, przychylnie 
ustosunkuje się do szczegóło­
wych propozycji, zawartych w 
memorandum i będzie nadal 
udzielać swego poparcia spra­
wie utworzenia strefy bezato 
mowej w Europie środkowej.

W notach do rządów CSR i 
NRD, rząd PRL wyraża zado­
wolenie ze stwierdzonej już 
uprzednio przez te rządy go­
towości uczestniczenia w stre­
fie bezatomowej w środkowej 
Europie oraz przekonanie, że 
rząd PRL może liczyć na peł­
ne współdziałanie rządów 
CSR i NRD w wysiłkach zmie 
rzających do realizacji pol­
skiej propozycji.

W nocie do rządu Stanów 
Zjednoczonych rząd PRL wy­
raża nadzieję, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych przestu­
diuje szczegółowe propozycje 
w 'sprawie utworzenia strefy 
bezatomowej w Europie Śród 
kowej zawarte w memoran­
dum.

W nocie do rządu Wielkiej 
Brytanii rząd PRL informuje, 
że odniósł się z uwagą do wy­
rażonego w piśmie premiera 
Macmilliana z ■dnia 16 stycznia 
1958 roku do przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR 
Bułganliina zainteresowania 
rządu brytyjskiego propozycją 
polską i ze wypowiedzi wielu 
brytyjskich mężów stanu i po­
lityków oraz przedstawicieli 
brytyjskiej opinii publicznej 
w tej sprawie są w Polsce z 
należytą uwagą studiowane.

W nocie do rządu Francji, 
rząd PRL przypomina, że w 
dwukrotnych wymianach zdań 
z rządem Francji (9 grudnia 
1957 r. oraz 4 stycznia 1958 ro­
ku) na temat polskiej propo­
zycji utworzenia strefy bez­
atomowej w Europie Środko­
wej rząd PRL wskazywał na 
istniejącą jego zdaniem szcze­
gólną zbieżność interesów 
Polski i Francji w dziedzinie 
bezpi ecze ń stwa europ ej ski ego 
oraz na fakt, że realizacja 
propozycji polskiej leży we 
wspólnym interesie Polski i 
Francji.

W notach do rządów trzech 
państw posiadających, obok 
wielkich mocarstw zachod­

wie USA i Wielkiej Brytanii w 
Tunisie.

Oświadczenie rządu ZSRR 
w sprawie zkenhardmnia 

Sakiet
PARYŻ (PAP)
Jak oświadczają w kołach po­

litycznych ambasador ZSRR we 
Francji odwiedził w sobotę mi­
nistra spraw zagranicznych Ch. Pi- 
neau i zakomunikował mu, że rząd 
radziecki jest poważnie zaniepo­
kojony faktem zbombardowania 
przez lotnictwo francuskie wsi 
tunezyjskiej Sakiet-Sidi-Jussef. Sta 
nowi to napad na niepodległe pań­
stwo, będące członkiem ONZ.

Jak wiadomo, rząd radziecki o- 
świadczał niejednokrotnie, że potę 
pia zdecydowanie metodę rozstrzy­
gania spornych zagadnień przy po­
mocy siły, jako metodę sprzeczną 
z duchem i literą Karty NZ i z 
interesami powszechnego pokoju.

Ambasador ZSRR podkreślił, iż 
rząd radziecki rna nadzieję, że 
rząd francuski zrozumie w sposób 
właściwy to zaniepokojenie rządu 
ZSRR, który jest głęboko zainte­
resowany w utrzymaniu pokoju w 
Afryce Północnej i w basenie Mo­
rza Śródziemnego.

nich, jednostki wojskowe 
na terytorium NRF, a miamor 
wicie do rządów Belgii, Danii, 
i Kanady, rząd PRL wyraża 
nadzieję, że bardziej szcze­
gółowe propozycje polskie w 
sprawie utworzenia strefy 
bezatomowej w Europie Śród 
kowej spotkają .się ze zrozu­
mieniem ze strony tych rzą­
dów.

Równocześnie z wręcze­
niem przedstawicielom dyplo- 
m a tyc zn ym zainteresowanych 
państw streszczonych wyżej not 
i opublikowanego oddzielnie 
memorandum rząd PRL pod­
jął kroki w celu przekazania 
za pośrednictwem państwa 
trzeciego tekstu memoran­
dum rządowi NRF.

OBRADY NA TEMAT 
WSPÓŁPRACY GOSPODAR­
CZEJ MIĘDZY POLSKĄ A 

JUGOSŁAWIĄ
W dniu 15. II. 1958 r. odbyło 

się w Warszawie pierwsze 
wspólne posiedzenie rządo­
wych delegacji gospodarczych 
Polski i Jugosławii.

Na zdjęciu: Fragment posie­
dzenia. CAF - f°t- Wdowiński

Memorandum rządu PRL
(Ciąg dalszy ze str. 1) niu w życie szerszych porozu-

nie zezwalać na rozmieszczenie 
na swoich obszarach broni ją­
drowej wszelkiego typu, jak 
również nie instalować 1 nie 
dopuszczać na swoje terytoria 
urządzeń i sprzętu obsługują­
cego broń jądrową, w tym 
wyrzutni rakietowych.

O Cztery mocarstwa (Fran- 
cja, Stany Zjednoczone, 

Wielka Brytania i ZSRR) zo­
bowiązałyby się:
o Nie utrzymywać broni ją- 
“ drowej w uzbrojeniu swo­

ich wojsk stacjonujących na ob 
szarze państw strefy; nie u- 
trzymywać i nie instalować na 
obszarach państw strefy żad­
nych urządzeń i sprzętu prze­
znaczonego do jej obsługi w 
tym wyrzutni rakietowych;

bnie przekazywać w jaki­
kolwiek sposób i pod jakim 
kolwiek tytułem broni jądro­

wej ani urządzeń i sprzętu, 
przeznaczonego do jej obsługi, 
rządom lub innym organom' na 
tym obszarze.

3 Mocarstwa dysponujące 
bronią jądrową powinny 

zobowiązać się, że broń ta n;e 
będzie użytą przeciwko obsza­
rowi strefy i jakimkolwiek 
obiektom w niej się znajdują­
cym.

W ten sposób mocarstwa zo­
bowiązałyby się do przestrze­
gania statusu strefy, jako ob- 
Gzaru, na którym nie byłobv 
broni jądrowej i przeciw któ­
remu broń jądrowa nie byłaby 
stosowana.

4 Inne państwa, których woj 
ska stacjonowane są na 

obszarze któregokolwiek z 
państw wchodzących w skład 
strefy, również zobowiązałyby 
się, że nie będą utrzymywać 
broni jądrowej w uzbrojeniu 
swoich wojsk i broni takiej nie 
będą przekazywać rządom lub 
innym organom na tym ob­
szarze. Nie będą one również 
instalować na obszarach 
państw strefy żadnych urzą­
dzeń i sprzętu przeznaczonego 
do obsługi broni jądrowej, w 
tym wyrzutni rakietowych, ani 
też przekazywać ich rządom 
lub innym organom na tym 
obszarze.

Sposób i tryb realizacji tych 
zobowiązań mogłyby być przed 
miotem szczegółowych uzgod­
nień.

4 Celem zapewnienia 
*”■ I skuteczności i wyko­
nania zobowiązań, zawartych 
w ustępie II pkt. 1, 2 i 4, zain­
teresowane państwa zobowią­
załyby się ustanowić na ob­
szarze proponowanej strefy sV 
stem szerokiej i skutecznej 
kontroli i poddać się jego 
działaniu.

System ton mógłby objąć 
zarówno kontrolę naziemną 
jak i powietrzną. Można by 
również ustanowić odpowied­
nie punkty kontrolne, posia­
dające (Uprawnienia i możli­
wości działania, zapewniające 
skuteczność inspekcji.

Szczegóły i formy realizacji 
kontroli mogą być uzgodnio­
ne w oparciu o doświadczenia 
dotąd w tej dziedzinie uzy­
skane oraz projekty przedsta­
wione przez różne państwa w 
czasie dotychczasowych roz­
mów rozbrojeniowych, w for­
mie i zakresie w jakim da­
dzą się one zastosować do 
obszaru strefy.

System kontroli utworzony 
dla strefy bezatomowej mógł­
by dostarczyć pożytecznych do 
śwliadczeń przy wprowadza -

mień rozbrojeniowych.

2 Dla czuwania nad realiza 
cją proponowanych zobo­

wiązań należałoby powołać od­
powiedni aparat kontroli. 
Mogliby na przykład uczestni­
czyć w nim przedstawiciele 
powołani (ewentualnie ad per- 
sonaim) przez organa organi­
zacji Paktu Półnoęno-Atlan- 
tyckiego i Paktu Warszawskie 
go. Mogliby w nim również 
uczestniczyć obywatele lub 
przedstawiciele państw nie 
należących do żadnego ugru­
powania wojskowego w Euro­
pie.

Sposób powołania, działania 
i sprawozdawczości aparatu 
kontroli może być przedmio­
tem dalszych uzgodnień.
IW Najprostszą formą ujęcia 
* ” ■ zobowiązań państw wcho­
dzących w skład strefy było­
by zawarcie odpowiedniego 
układu międzynarodowego. 
Celem jednak uniknięcia kom­
plikacji, które w takim roz­
wiązaniu mogłyby widzieć 
niektóre państwa, można:
4 Ująć te zobowiązania w for 
■ mę czterech jednostron­

nych deklaracji, mających 
charakter zobowiązania mię­
dzynarodowego, złożonych u 
uzgodnionego depozytariusza.
O Ująć zobowiązania wiel- 

kich mocarstw w formę 
wspólnego dokumentu lub jed 
nostronnych deklaracji (jak 
wyżej w pkt. 1).
Q Ująć zobowiązania innych 
** państw, których oddzia­
ły wojskowe stacjonują n^ 
obszarze strefy, w formę jed­
nostronnych deklaracji (jak 
wyżej w pkt. 1).

W oparciu o powyższe wnio­
ski, rząd PRL proponuje 
wszcząć rozmowy dla dal­
szego szczegółowego opraco­
wania planu utworzenia stre­
fy bezatomowej, dokumen­
tów i gwarancji z tym zwią­
zanych oraz sposobów wpro­
wadzenia w życie przyjętych 
zobowiązań.

Rząd PRL ma podstawy do 
twierdzenia, że przyjęcie pro­
pozycji w sprawie utworzenia 
strefy bezatomowej w Euro­
pie Środkowej ułatwi osiągnię 
cie porozumienia w sprawie 
odpow iedn ie g o ograniczenia 
zbrojeń konwencjonalnych i 
obcych wojsk stacjonowanych 
na obszarach państw strefy.

J.Dieckmann:

Utworzenie 
strefy bezatomowej 
— to pilne zadanie

BERLIN (PAP)
Przewodniczący Izby Ludo­

wej NRD J. Dieckmann prze­
mawiając w radio berlińskim 
poruszył sprawę utworzenia w 
Europie Środkowej strefy bez­
atomowej. Wyraził on pogląd, 
że utworzenie takiej strefy jest 
najpilniejszym zadaniem.'

Nie chcemy — oświadczył 
Dieckmann — by powtórzyła 
się tragedia Coventry, Drezna. 
Hiroszimy i innych miast. Dla­
tego też zdecydowanie i wy­
trwale domagamy się, by na­
rody i rządy wyrzekły się woj­
ny jako środka rozwiązywa­
nia problemów spornych.

Pin i Eisenhower
odpowiadajq

na list Bułganina
PARYŻ (PAP)
Minister spraw zagranicz­

nych Christian Pineau przeka­
zał za pośrednictwem ambasa­
dy francuskiej w Moskwie rzą 
dowi radzieckiemu odpowiedź 
na list przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Bułga- 
nina z 8 stycznia br.

Minister Pineau powtarza w 
swym liście poprzednią propo­
zycję rządu francuskiego, aby 
konferencja Wschód-Zachód na 
najwyższym szczeblu była po­
przedzona przez spotkanie mi­
nistrów spraw zagranicznych. 
Podkreśla on 'jednak, że zda­
niem rządu francuskiego mini­
strowie spraw zagranicznych 
nie powinni omawiać meritum 
zagadnień, lecz jedynie ustalić 
porządek obrad konferencji 
szefów rządów i jej skład.

Rząd francuski stoi na stano 
wisku, że na przykład sprawa 
zaprzestania doświadczeń z bro 
nią nuklearną, figurująca na 
porządku obrad proponowa­
nym przez ZSRR, i sprawa za­
przestania produkcji materia­
łów rozszczepialnych do celów 
wojskowych, która znajduje 
się na porządku obrad propo­
nowanym przez mocarstwa za­
chodnie — muszą być rozpa­
trzone łącznie. Rząd francuski 
uważa również, że wysunięta 
przez ministra Rapackiego pro 
pozycja utworzenia strefy bez­
atomowej w Europie środko­
wej może być omawiana tylko 
łącznie z problemem przywró­
cenia jedności Niemiec.

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi z 

Moskwy, że ambasador Stanów 
Zjednoczonych, Thompson, wrę 
czył w poniedziałek ministro­
wi spraw zagranicznych A. 
Gromyce odpowiedź prezyden­
ta USA Eisenhowera na list 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bułganina 
z 1 lutego br.

W liście swym prezydent Ei­
senhower porusza przede 
wszystkim sprawę porządku 
obrad projektowanej konferen 
cji Wschód - Zachód na naj­
wyższym szczeblu.

RADA NATO OMAWIA SPRAWĘ 
KONFERENCJI NA NAJWYŻ­

SZYM SZCZEBLU
Stała Rada NATO omówiła na 

poniedziałkowym posiedzeniu spra 
wę przygotowań do ewentualnej 
konferencji Wschód - Zachód na 
najwyższym szczeblu. Zagadnieniu 
temu Rada NATO ma poświęcić 
kilka najbliższych posiedzeń.

JEMEN PRZYSTĘPUJE DO ZJED­
NOCZONEJ REPUBLIKI ARAB­

SKIEJ
Podano oficjalnie do wiadomości, 

że projekt dokumentu stwierdza­
jącego przystąpienie Jemenu do 
Zjednoczonej Republiki Arabskiej, 
w skład której wchodzą Egipt i 
Syria, został już opracowany.

LICZBA LUDNOŚCI USA
Ludność Stanów Zjednoczonych 

w ciągu ub. r. zwiększyła się pra­
wie o trzy miliony. Biuro staty­
styczne podało że w dniu 1 stycz­
nia br. ilość mieszkańców Stanów 
Zjednoczonych wynosiła 172.<90 
tys. osób.
WYSTĘPY SKROWACZEWSKIE- 

GO W RZYMIE
Stanisław Skrowaczewski dyry­

gował w niedzielę w rzymskim 
teatrze „Argentina” orkiestrą, 
która wykonała Mozarta, Brahmsa 
i Petrassiego. Występ Skrnwaczow 
skiego spotkał się z dużym uzna­
niem licznie przybyłej publicz­
ności i pozytywną krytyką prasy. 
Artysta wyjeżdża obecnie na Sar­
dynię.



Karnawał się kończyTrzy ofiary huraganu
Wstrząsający wypadek wydarzył 

się ubiegłej niedzieli w Psarsku 
(pow, Kościan). Około godz. 16, 
W miejscowym PGR silny hura­
gan zerwał z obory dach, który 
przygniótł 54-letniego Józefa Wo- 
zigncja, 35-letniego Antoniego Ba- 
naszczaka oraz 12-letniego Maria­
na Banaszczaka. Wszyscy ponieśli 
śmierć. (ak)

Z sa i sadowej

Finał 
malwersacji w PZZ 

17 bm. zapad! wyrok w proce­
sie o nadużycia (ponad 100 tys. zł) 
popełnione w Polskich Zakładach 
Zbożowych Oddz’ał w Nowym 
Tomyślu. Malwersację inspirowała 
i ciągnęła z niej zyski przede 
wszystkim trójka: kierownik od­
działu — Marian Piechowiak, głó­
wny księgowy — Edward Misko 
oraz kierownik elewatora w Gro­
dzisku — Wacław Przybylak.

Sąd Wojewódzki skazał: Piecho­
wiaka 1 Miśkę na 5 lat więzienia, 
5 tys. zł grzywny (z zamianą w 
razie nieściągalności na 100 dni 
aresztu) oraz utratę publicznych i 
obywatelskich praw honorowych 
na dwa lata, a Przybylaka na 4 
lata więzienia, 5 tys. zł grzywny 
(z zamianą na 100 dni aresztu), i 
2-letnie pozbawienie praw. Maga­
zynier elewatora w Grodzisku 
Marian Pankiewicz został skaza­
ny na 2 lata więzienia, 5 tys. zł 
grzywny i utratę praw na 2 la­
ta, zaś Mieczysław Schneider, ma­
gazynier, na 2 Jata więzienia. 
Czterem oskarżonym wymierzono 
kary od roku do półtora roku 
więzienia z zawieszeniem na 3 
lata, natomiast dwóch uniewinnio 
no. Rozpatrując powództwo cywil 
ne, trybunał zasądził głównych o- 
skarżonych na zapłatę PZZ — 111 
tys. zł. (ak)

Zamiast pilnować 
— kradli

Prokuratura Wojewódzka w Po­
znaniu od dłuższego czasu prowa­
dzi śledztwo w sprawie kradzieży, 
dokonywanych systematycznie w 
Zakładach Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Ostrowie. Przedmio 
tern kradzieży była przede wszy­
stkim blacha ocynkowana, którą 
sprawcy prawie że spod wartowni 
nocami wywozili wozem konnym 
poza teren zakładu. Powstałe stąd 
straty oblicza się na około 100 tys. 
zł. Jest rzeczą znamienną w tej 
sprawie, że kradzieży dokonywa­
li ludzie, których obowiązkiem by­
ło czuwać nad mieniem społecz­
nym. Podejrzanymi są strażnicy 
przemysłowi ZNTK: Stefan Żu­
raw, Marian Kubera, Leon Szym­
czak, Wojciech Żelazny, Jan Szym 
kowiak: byli funkcjonariusze MO: 
Sylwester Sierpowski i Stanisław 
Maciaczyk (decyzją Komendanta 
Wojewódzkiego MO zostali wyda­
leni z szeregów milicji zaraa po 
ujawnieniu afery); oraz pracowni­
cy ZNTK: Stanisław i Stefan Cno 
talscy. Ponadto śledztwem objęć’ 
są: Jan Szych, zmianowy stra­
ży przemysłowej — (wiedział o 
kradzieżach, lecz nie zgłaszał o 
nich), Józef Cnotalski, rolnik, któ­
ry pomagać w popełnianiu prze­
stępstwa oraz paserzy: Jan Sten- 
dera, Leon Mróz i inni, którzy 
wiedząc, że blacha jest kradziona 
— kupowali ją. (ł)

W Luboniu rozpoczyna pracę 
eksperymentalne ognisko oświatowe
Wielokierunkowa i nie 

skoordynowana często działał 
ncść różnych organizacji i kur 
sów kulturalno-oświatowych 
nie zawsze daje pożądane wy­
niki.

Dlatego też w roku bieżą­
cym organizuje się na okres 
próbny w jednej miejscowo­
ści każdego województwa tzw. 
ogniska oświatowe. W woje­
wództwie poznańskim ogni­
sko takie zorganizowano w 
Luboniu k. Poznania. Ognisko 
to działać będzie w oparciu o 
pracę organizacji i placówek 
kulturalno-oświatowych, dzia­
łających już obecnie w Lubo­
niu (szkoła dla pracujących, 
zespół czytelniezo-teatralny, 
zespół śpiewaczy im. I. Pa­

Prof. A. Krzyżanowski 
doktorem h. c.
Uniwersytetu
Jagiellońskiego

15 bm. odbyła się w auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
uroczysta promocja na dokto­
ra honoris causa prof. Adama 
Krzyżanowskiego, wybitnego 
uczonego polskiego, ekonomi­
sty i socjologa, z okazji 60- 
lecia jego pracy naukowej, 
85-lecia urodzin i 50-lecia ha­
bilitacji na wydziale » prawa 
tego Uniwersytetu. (PAP)
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Atrakcyjnym balem kończącego się karnawału był do­
roczny Bal Gałganiarzy zorganizowany przez Akademię 

Sztuk Pięknych w Warszawie.
CAF — fot. Kubiak

W15 rocznicę powstania ZWM
(Ciąg dalszy ze str. 1)

nicy ZWM — Jerzy Zasada, 
wysłuchali w głębokim skupie 
niu referatu okolicznościowe­
go sekretarza KW ZMS Jana 
Pawlaka. Mówiąc o genezie 
ideologii Związku Walki Mło­
dych, która znalazła urzeczy­
wistnienie w ofiarnej działal­
ności dla dobra społeczeństwa, 
stwierdził on m. in.:

„ZWM-owcy wielkopolscy roz­
winęli szeroką i owocną działal­
ność gospodarczą i kulturalno- 
oświatową na Ziemiach Odzyska­
nych. ZWM był razem z tymi, 
którzy pierwsi wyruszyli na Zie­
mie Odzyskane, by budować tam 
nowe życie, by bronić majątku 
narodowego przed szabrowniczym 
rozbojem.

ZWM jednocześnie interesował 
się powszednimi sprawami mło­
dzieży, której sytuacja bezpośred­
nio po zakończeniu wojny była 
niezwykle ciężka. ZWM występo­
wał wobec władz państwowych — 
bezpośrednio lub za pośrednic­
twem związków zawodowych z 
dezyderatami i propozycjami w

Na Dolnym Śląsku 
osiedlają... zajace

Około tysiąc rający, prze­
siedlanych z woj. krakowskie­
go i opolskiego, wypuszczo­
nych zostanie w ciągu bież, zi­
my na pola Dolnego Śląska.

W ciągu minionych lat zają­
ce stały się niemal rzadkością 
na Dolnym Śląsku. Toteż o- 
becnie znajdują się tu one pod 
ochroną i nie wolno na nie po­
lować. (PAP) 

derewskiego, miejscowe kino 
itp.).

Zadaniem ogniska — j>ak 
głosi jego regulamin — będzie 
budzenie, rozwijanie i zaspo­
kajanie potrzeb kulturalno- 
oświatowych wśród miejsco­
wej ludności.

Pomoc dla rozpoczynające­
go swą działalność ogniska 
zgłosiły już miejscowe zakła­
dy pracy i prezydia luboń- 
skiej MRN i poznańskiej 
PRN oraz Związek Teatrów i 
Chórów Ludowych w Pozna­
niu.

Na czele ogniska stoi Rada 
Oświatowa, której przewodni 
czącym jest kierownik Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Luboniu 
— Fr. Sytniejewski. Organi­
zatorzy ogniska, wśród któ­
rych znajdują się głównie 
miejscowi nauczyciele, sta­
wiają sobie ambitne zadanie 
rozbudzenia życia kultural­
no-oświatowego i szerzenie 
nawyków kulturalnych wśród 
miejscowego społeczeństwa.

Powr łanie do życia ogniska 
ma charakter eksperymental­
ny. W przyszłym roku, po ze­
braniu wyników pracy ognisk 
z wszystkich województw, za­
mierza się zwołać naradę, któ 
rej celem będzie ustalenie 
jak najlepszych form organi­
zacji życia kulturalno-oświa­
towego w miasteczkach i gro 
madach.

Oficjalne otwarcie luboń- 
skiego ogniska — którego sie 
dzibą oędzie Szkolą Podstawo 
wa nr 1 — nastąpi w najbliż­
szych tygodniach, (k) 

sprawie likwidacji niemalże ma­
sowego w pierwszych latach po­
wojennych zjawiska bezrobocia 
wśród młodocianych, domagał się 
od administracji państwowej, za­
kładów pracy 1 instytucji polep­
szania warunków pracy i płacy 
młodych pracowników, piętno­
wał wobec opinii publicznej czę­
ste podówczas fakty brutalnego 
wyzysku 1 łamania obowiązujące­
go ustawodawstwa pracy ze stro­
ny prywatnych przedsiębiorców i 
bogatych chłopów.“

Przechodząc do omówienia 
obecnej sytuacji w wielkopol­
skim ruchu młodzieżowym Jan 
Pawlak powiedział:

„Niektórzy spośród nas są nadal 
działaczami w organizacjach ZMS 
1 ZMW. Część ludzi wyrosłych i 
ukształtowanych w ZWM sądzi, 
że można by przy dobrej woli po 
prostu przenieść ZWM-owskie 
zwyczaje 1 prawa na aktualny 
ruch młodzieżowy, że można by 
„powielić" tamtę atmosferę. O- 
czywlście — nie można. Czas jest 
mny, młodzież jest inna i inne za­
dania. Modina jednak na pewno 1 
na pewno warto przetwarzać tam­
te doświadczenia, dostosowywać 
je do sytuacji, wyłaniać to wszy­
stko, co nie jest ściśle determi­
nowane warunkami historyczny­
mi."

Foyer, hallf palarnia Opery 
stały się w czasie przerwy 
miejscem serdecznych powitań 
i rozmów dawnych działaczy 
Związku Walki Młodych, któ­
rzy spotykali się dopiero po 
kilku latach. Można było do­
strzec charakterystyczny strój 
organizacyjny: białą koszulę z 
czerwonym krawatem. Dużym 
zainteresowaniem cieszyła się 
wystawa fotografii, dokumen­
tów, plansz i wykresów — obra 
zująca rozwój, działalność i 
osiągnięcia wielkopolskiej or­
ganizacji Związku Walki Mło­
dych. (Wystawę tę można je­
szcze oglądać w Domu Mło­
dzieży przy ul. Kościuszki).

Ze zrozumiałym wzrusze­
niem słuchali zebrani montażu 
poetycko-muzycznego i pieśni, 
wykonanych przez poznańskich 
aktorów i chór chłopięcy pod 
dyrekcją mgr. Kurczewskiego. 
Hymn młodzieżowy „Zdobyw­
czym krokiem”, zakończył u- 
roczystą akademię.

(emp)

Akcja ratunkowa w Jaskini „Zimnej"

Ekipa żoln:erzy mi o cników wyposażona, w sprzęi tele­
foniczny wchodzi do groty „Zimnej".

CAF — fot. Olszewski

Anó Radziecka i Wojsko dolskie
Wywiad z z-cą Szefa Sztabu Genera nsgo W. P. gen. dyw. Zygmuntem Duszyńskim

W związku z 40-leciem Armii Radzieckiej przedstawiciel 
API odbył rozmowę z jednym z najbardziej popularnych 
generałów Wojska Polskiego, gen. dyw. Zygmuntem Du­
szyńskim, pełniącym od końca 1956 r. funkcję z-cy szefa 
Sztabu Generalnego naszego wojska.

Wojskiem Polskim, ale i mię­
dzy naszymi narodami, któ­
rych armie te są nieodłączną 
ważną częścią. One to bo­
wiem stoją na straży ofiar­
nej, pokojowej pracy tych
narodów.

Rocomawiał Gustaw BUTLOWZa kilka dni rozpoczynają
1 się w Polsce obchody ku 

czci 40-lecia Armii Radziec­
kiej. Zdajemy sobie debrze 
sprawę z tego, że wyzwolenie 
naszego kraju w latach 
1944—45 zawdzięczamy głów­
nie zwycięstwom tej Armii 
we wspólnej walce z najwięk­
szym naszym wrogiem — na­
jeźdźcą hitlerowskim. Tak 
powstało braterstwo naszych 
armii. Od tego czasu minęło 
13 lat.

Czy Pan Generał zechciałby 
podzielić się z naszymi Czy­
telnikami uwagami na temat, 
có najbardziej i najkonkret­
niej łączy nas z Armią Ra­
dziecką, w chwili obecnej?

— Chętnie. Z Armią Ra­
dziecką łączy nas dziś, tak sa 
mo jak w okresie walk wy­
zwoleńczych, nie tylko bra­
terstwo broni z lat wojny, 
ale przede wszystkim — i to 
jest rzeczą najistotniejszą — 
silna więź ideowa, ten sam 
socjalistyczny charakter na­
szych armii, te same cele, 
którym obie armie służą: obro 
n.a wolności swej ojczyzny, 
obrona pokoju, obrona socja­
lizmu. .

Armie nasze łączy też dziś, 
jeszcze bardziej niż dawniej, 
wspólnota w dziedzinie woj­
skowych poglądów doktrynal­
nych. Po Październiku polska 
oryginalna myśl wojskowa 
naibrała świeżych rumieńców 
życia. Jest ona dziś z pełną 
swobodą wymieniana z boga­
tą myślą wojskową Armii Ra 
dzieckiej i konfrontowana z 
jej doświadczeniami. Stanowi 
oma poważny wkład Polski w 
dorobek myśli wojskowej ca­
łego obozu sccjalisycznego. 
Chodzi tu, ogólnie mówiąc, o 
teoretyczne zagadnienia z 
dziedziny strategii operacji i 
taktyki, o to, jaką będzie 
ewentualna wojna, jak się w 
niej trzeba będzie zachować, 
jak skutecznie organizować 
obronę kraju całego obozu so 
cjalizmu, jak do tej obrony 
być jak najbardziej przygoto­
wanym.

— Jaką rolę odgrywa Ar­
mia Radziecka w Układzie 
Warszawskim, jak układa się 
w jego ramach współpraca 
Wojska Polskiego i Armii Ra 
dzieckiej i jaką z tego ko­
rzyść ma nasz kraj?

— Korzyści nasze są wiel­
kie. Układ Warszawski ma za 
dania ściśle obronne. Powstał 
on jako reakcja na powoła­
nie do życia agresywnej orga 
nizacji wojskowej NATO. W 
Układzie Warszawskim zespa­
lamy siły wojskowe niemal ca

Siadem Łajki
Tygodnik „Sowietskaja Żen- 

szczina" publikuje wywiad z 
fizjologiem Adą Kotowską, 
która wraz z innymi naukow­
cami radzieckimi przygotowy­
wała do lotu w przestrzeń 
kosmiczną pasażera sputnika 
Łajkę. Kotowska stwierdziła, 
że obecnie prowadzi się do­
świadczenia z psem Alfą, któ­
ry prawdopodobnie będzie ko­
lejnym podróżnikiem kosmicz 
nym. (PAP)

lego europejskiego obozu so­
cjalistycznego, żeby stawić 
ozolo ewentualnej napaści. 
Gdyby rozwiązało się NATO, 
jesteśmy gotowi niezwłocznie 
zlikwidować i Układ Warszaw 
ski. W ramach tego Układu 
Armia Radziecka stanowi 
główne ogniwo, jako najwięk 
sza, najsilniejsza, najlepiej 
wyposażona, najbardziej do­
świadczona, jako armia bu­
dząca respekt na całym świę­
cie i mająca wielkie zasługi 
dla całej ludzkości. Wojsko 
Polskie jest częścią składową 
Układu Warszawskiego. W 
jego ramach korzystamy ze 
współdziałania i doświadczeń 
tej głównej jego siły, jaką 
jest Armia Radziecka. Dzięki 
niej nie jesteśmy odosobnieni 
i rzeczywiście rok 1939 nie 
może się już powtórzyć.

— Jak tu chwili obecnej 
kształtuje się bezpośrednia, 
konkretna współpraca Armii 
Radzieckiej i Wojska Polskie­
go poza Układem?
v — Współpraca z Armią Ra­
dziecką jest bardzo konkret­
na i wielostronna. Oparta 
jest na wzajemnym szacunku 
i równouprawnieniu. Dla wła 
snego i wspólnego interesu 
korzystamy w dalszym ciągu 
z bogatych doświadczeń i osią 
gnieć Armii Radzieckiej, któ­
ra je szczodrze nam udostęp­
nia. Dotyczy to zarówno dzie­
dziny organizacji wojska, jak 
wyszkolenia i stepowania no­
woczesnych broni.

W tej ostatniej dziedzinie 
Armia Radziecka jest przodu­
jąca w świecie (rakiety, breń 
jądrowa). W związku z tym 
czerpanie z tego źródła wiedzy 
jest dla nas rzeczą olbrzy­
miej wagi, jeśli chcemy woj­
sko nasze utrzymać na pozio­
mie współczesnym. Państwo 
tak szarpane przez dzieje, jak 
nasze, musi korzystać z do­
świadczeń potężnych krajów. 
Nie żyjemy przecież w próż­
ni.

— To jest zupełnie zrozu­
miale. Panie Generale, zbliża 
się 15 rocznica powstania 
Wojska Polskiego w jaki spo­
sób rocznica ta będzie się łą­
czyć z 40-leciem Armii Ra­
dzieckiej?

— Jak najbardziej natural­
nie. Zalążek Ludowego Woj­
ska Polskiego powstał na zie­
mi radzieckiej dzięki całkowi­
tej, wszechs.rcnnej, bezintere 
sowncj, braterskiej pomocy 
Armii Radzieckiej. Przez nią 
Wojsko Polskie w swym za­
raniu byio kształcone, instruo 
wane, zaopatrywane. Dla 
Wojska Polskiego 40 lat do- 

■ świadczeń Armii Radzieckiej 
to wielki skarb wiedzy o woj 
sku i wojskowości, bia dzie­
jach tych 40 lat uczymy się 
unikać błędów przy kształto­
waniu nowego wojska jako 
armii kraju socjalistycznego. 
Epopeja bohaterstwa żołnie­
rzy radzieckich w powiązaniu 
z własnymi tradycjami boha­
terstwa żołnierzy polskich 
na wielu frontach — to wiel­
ki czynnik wychowawczy dla 
naszego żołnierza. Toteż 15-le 
cie naszego Wojska będzie 
się naturalnie wiązać z jubi­
leuszem Armii Radzieckiej.

— I ostatnie pytanie. Czy 
ma Pan, Panie Generale, ja­
kieś wspomnienia z własnych 
przeżyć, charakteryzujących 
prawdziwą przyjaźń i serdecz 
ne bra'erstwo między- żołnie-
rzam' obu armii?

— Cóż, wspomnień byłoby 
wiele. Nie chodzi jednak o 
poszczególne epizody. Jako 
z-ca dowódcy 3 pułku piecho­
ty I Dywizji im. T. Kościuszki 
braiem udział w ofensywie od 
Odry do Berlina. Zawsze na 
skrzydłach mieliśmy jednostki 
radzieckie. Podczas boju czę­
sto mieszały się oddziały. Nie 
rozróżnialiśmy: ten Polak, ów 
Rosjanin, to żołnierz polski, 
a to radziecki. Razem padali 
ranni i zabici. Rannych odwo­
żono do polskich lub ra­
dzieckich szpital’ połowych — 
jaki był najbliżej. I było rze­
czą normalną, że niezbędnych 
przy upływie krwi transfuzji 
dokonywano od krwiodaw- 
ców-Polaków żołnierzom ra­
dzieckim i na odwrót. To by­
ło codzienne życie, to było 
prawdziwe braterstwo, które 
stopione krwią serdeczną 
trwa i trwać będzie nie tylko 
między Armią Radziecką i

Czytelnicy nasi zechcą wy­
baczyć, że zajmiemy im nieco 
czasu sprawami... margineso­
wymi. Okazuje się jednak, że 
i one mają swoją wymowę.

Oto meuziclne „k,ycie War­
szawy" w rubryce „Na margi­
nesie dma" atakuje nas za... 
nastado wmetwo. naśladownic­
two to, rzecz jasna — zamie­
rzone, poiegaio na drukowaniu 
przez K.ika dni na naszych ła­
mach rubryki „Na marginesie 
dnia" redagowanej wg wzorów 
i metoa stosu tvanych przez „ży 
ciowego" jej autora. Różnica 
polegała na tym, że autor ,Mar 

po„Życiu" hasaginesu*
łamach prasy terenowej, a my 
— po łamach „życia". Nieir„^- 
no się domyślić, iż do owego 
„naśladownictwa" skłonił nas 
sam autor „życiowego margi­
nesu" swoimi nie zawsze 
szczęśliwymi metodami.

Raz np. bierze pod lupę re- 
daaeyjne sprostowanie, wyry­
wa z kontekstu jedno zdanie, 
dodaje „filuternie" tytulik i... 
już redakcja „Głosu" jest „zro 
oiona" ku uciesze „Warszaw­
ki*. W innym wypadku np. pod 
tytulikiem „Bon — ton" „robi 
się" poznańskiego satyryka 
sposobem poaobaym, polegają­
cym mianowicie na przemilczę 
niu Cnaraktetu drukowanych 
przezeń myśli. W trzecim wy- 
p^cau auiorowi „Marg.nesu" 
ińe poooba się poznańska 
dziennikarka z tego powodu, 
że po raz pierwszy wyjechała 
zagranicę — wiadomo z War­
szawy jeździ się częściej. Tu 
się przypnie łatkę, tam po­
myli tytuł dziennika, ówdzie 
wyśmieje jakąś metaforę, jesz­
cze gdzie indziej przekręci na-

i zabawazwisko działacza
trwa!

Ąle — do rzeczy.’ O cóż ma 
do nas pretensje autor „Mar­
ginesu"?

Po pierwsze, że „Głos" reda­
gował ów „margines" nie 
„fair", lecz wręcz tendencyj­
nie.

Po drugie, że celem rubryki 
„Życia" było zwalczanie za­
chwaszczanego przez uzienni- 
karzy prowincjonalnych języ­
ka polskiego, przy czym autor 
wybierał rzekomo tylko pure
nonsensy. A 
zrozumieli.

Po trzecie, 
braził.

Po czwarte, 
tacik:

myśmy lego nie

że „Głos" się o-

że... Tu mały cy-

„...dwóch na pewno czynni­
ków potrzeba, by cel ten (wy­
kazanie autorowi, że „przyga- 
nia... a sam smoli" — przyp. 
nasz) został osiągnięty: two­
rzywa i dowcipu. l’ego pierw­
szego zabrakło w publikacjach 
„Życia Warszawy", tego dru­
giego brakuje w Poznaniu od 
czasów Piasta i Rzepichy".

Odpowiedzmy więc urażone­
mu „Marginesowi" po kolei:

I*o pierwsze — oczywiście nie 
„fair" i tendencyjnie redago­
waliśmy „Margines" w „Glo­
sie" Jak się rzekło: na wzór 
„Życia".

Po drugie — niechże celem 
rubryki „Życia" będzie rze- 
czywisc.e walka o czystość ję­
zyka. Rzecz w tym, że dotych­
czas nie zawsze tak było.

Po trzecie — każdy się obra­
zi, gdy z niego — mówiąc po 
warszawsku — „robią balona".

Po czwarte — z poczuciem 
humoru różnie, widać, bywa, 
skoro autor „Marginesu" tak 
się zaperzył... A co do tworzy­
wa i dowcipu? Pierwszego nie 
brakło — świadczą o tjm rów­
nież niektóre cytaty wy­
korzystane przez nas. Na temat 
dowcipu spierać się nie będzie 
my. Możemy tylko zauważyć, 
iż Piast i Rzepicha prawdopo- 
„Jbuie powiększyliby nieco 
iiość czynników, których „po­
trzeba". o jeden mianowicie: 
solidność w posługiwaniu się
tworzywem, 
czynnik n : 
W Każdym

Podobno jest to

wyjoko cenibny...
w Poznaniu
Więc może

PHI

do

umówimy się co do tęga?

P. S. „Dzwonka 
- radzimyczęstochowskiego"

zażądać honorariów za każdy 
prz fruk! To będzie naprawdę 
w 
sne

■elkim stylu. I koszty wła- 
zmaleją... Poza tym — 

jeszczewpe wadźcie koledzy
jakąś oryginalni) rubryczkę. 
„Przekrój", „Szpilki", „Dzlen- 
Oik Ludowy" i kilka innych 
pism dostarczy Wam... wzorów.



OD GÓRY W DÓŁ

IZ onsekwencja w postępowa- 
niu, to jeden z warunków 

powodzenia zamierzeń W re­
alizacji nowego programu rol­
nego, który zerwał z admini­
stracyjnymi metodami zarzą­
dzania rolnictwem, widzimy 
właśnie konsekwentne dąże­
nie naprzód. Wyrazem tego 
jest ostatnie zarządzenie mini­
stra rolnictwa, przekazujące 
związkom kółek rolniczych 
dalsze uprawnienia.

Na podstawie tego rozporzą­
dzenia państwowa administra­
cja rolna przekazuje samorzą­
dowi chłopskiemu swoje u- 
prawnienia w dziedzinie: orga­
nizacji produkcji, rozwoju ho­
dowli, nasiennictwa, produkcji 
pasz, ogrodnictwa, gospodarki 
nawozami organicznymi i mi­
neralnymi, gospodarki łąkowo- 
pastwiskowej, pomocy w naby­
waniu i sprzedaży materiału 
hodowlanego, organizowaniu 
różnych form społecznego 
współdziałania, prowadzenia 
oświaty pozaszkolnej, gospo­
darowania środkami przezna­
czonymi na popieranie pro­
dukcji rolnej. Związki Kółek 
Rolniczych będą współdziałały 
przy ustalaniu i rozdzielaniu 
pomocy finansowej i materia­
łowej przeznaczonej dla wsi. 
Rozdzielania np. nagród za 
wyróżnienia w poszczególnych 
gałęziach produkcji rolnej o- 
gniwa administracji państwo­
wej będą mogły dokonywać 
wyłącznie na wniosek tereno­
wych władz Związku Kółek 
Rolniczych.

Rozporządzenie to było m. in. 
przedmiotem rozmowy preze­
sa Zarządu Wojewódzkiego 
ZKiOR mgr. R. Tomaszewskie­
go z niżej podpisanym. Wyni­
ka z niej, że ubiegły rok po­
święcony był umacnianiu sa­
morządowej organizacji rolni­
czej. Praca ta została w zasa­
dzie zakończona. Od 1 lutego 
odbywa się przejmowanie u- 
prawnień o których wyżej mo­
wa. W niektórych rejonach, 
pokrywających się z obszarami 
dawnych gmin zbiorowych, 
brakuje jeszcze w tej chwili 
agronomów-instruktorów, a tu 
i owdzie w powiatowych za­
rządach zootechników. Braki 
te zostaną wkrótce wyrówna­
ne. Duży nacisk kładzie się na 
właściwe wyszkolenie instruk-

Młodzież i jej troski czyli równy start
W ostatnich latach rośnie 

procent młozieży inte­
ligenckiej przyjętej na wyższe 
studia, a maleje procent mło­
dzieży pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego.

Na Ogólnopolskiej Konfe­
rencji Rektorów w Poznaniu 
minister szkolnictwa wyższe­
go Żółkiewski podał wymow-

W powiecie opoczyńskim, le­
ży wśród lasów maleńka wio­
seczka Lipiny. Byłaby podob­
na do 'tysięcy innych w Pol­
sce, gdyby nie Technikum 
Handlowe CRS. Nie było tam 
prądu elektrycznego, kanali­
zacji, radia. W tej liczącej 10

w poczekalni dworcowej. Gdy 
odrobiła lekcje, pomagała jesz­
cze matce. Dopiero późnym
wieczorem czytała lekturę,

chałup internat wiosce

List z Zielonej Góry

ne cyfry, 
młodzieży 
stawiał się

Skład społeczny 
studiującej przed- 
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mieszkała i uczyła się praco­
wita i dobra młodzież. Nigdy 
przedtem ani potem lepszej nie 
spotkałem. Kandydatką na 
studia, wybraną z tej szko­
ły jeszcze przed maturą, była 
Krystyna Z. — prymus Tech­
nikum, córka biednego chłopa.

Kiedy z doskonałym świa­
dectwem udała się do SGPiS 
w Warszawie i znalazła się 
po raz pierwszy w stolicy, 
była onieśmielona, zahukana

nad którą zasypiała. Matka 
gasiła często w nocy światło...

Obydwie Hanki były naj­
lepszymi uczennicami w kla­
sie. Na studiach znalazła się 
jednak tylko Radomska. Przed 
egzaminem Nowakówna dwie 
noce przesiedziała przy cho­
rym na dyfteryt braciszku. 
Matka była właśnie w szpita­
lu. Hanka nie zdała egzami­
nu.

czy tkwi zdaniem wielu

Zmiana środowiska 
wała ją całkowicie, 
minie nie potrafiła 
dzieć na najprostsze

zdetono- 
Na egza- 
odpowie- 
py tania...

konkursach. Choć oddalona od 
wszelkich środków komunika­
cyjnych, wioska tętni życiem 
społecznym. Dzięki ruchliwości 
i inicjatywie zorganizowanych 
kobiet i dziewcząt. Co to przy­
nosi w efekcie? Czystość i 
schludność zagród, podwórek, 
mieszkań. Nie wierzycie? 
Jedźcie do Morawina i wstąp­
cie do zagrody prezeski Anny 
Dybowej, Anny Sławińskiej i 
innych, a zobaczycie.

A mężczyźni? Niechętnym o- 
kiem patrzą na społeczną pra­
cę kobiet, zwłaszcza ci z góry, 
z powiatu. Oczywiście nie 
wszyscy, ale coś się udziela 
każdemu, skoro obecny radny 
powiatowy Rogalewskl grzmiał 
na zebraniach przedwybor­
czych: „Kobiety — do garn­
ków!”.

profesorów m. in. poznańskich 
uczelni — w tym, że młodzież 
z inteligenckich domów po­
siada większą swadę, potrafi 
zrobić na egzaminatorze ko­
rzystne wrażenie. A młodzież 
robotnicza lub chłopska, nie 
jest ani gorsza ani lepsza. Jest 
po prostu inna. Jest mniej 
wyrobiona. Różne środowiska 
socjalne wywierają swe pięt­
no na sposobie zachowania się, 
postępowania, argumentowa­
nia i odpowiadania. Dlatęgo 
trzeba pomóc młodzieży wy­
równać, choćby tylko częścio­
wo nie zawinione różnice spo­
łeczne. Myślę o kursach przy­
gotowawczych do egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie 
dla córek i synów robotników 
i chłopów. Tę część młodzieży 
trzeba przygotować do egzami-

Uczelnia miała pretensje do 
szkoły: „Jakże można było 
dać tak doskonałe świadec­
two komuś, kto nie zna pod­
stawowych pojęć"...

Dwie .Hanki uczęszczały do 
jednej llasy Liceum Ogólno­
kształcącego w K. Hanka Ra­
domska była jedynaczką —
córką lekarza polonistki.
W domu był telewizor, mag­
netofon i radio. Grała pięk­
nie na fortepianie, chodziła do 
kina, teatru, na koncerty, wy­
jeżdżała do opery. Z rodzi­
cami rozmawiała o egzysten- 
cjahzmie i grze Casalsa, o 
Balzaku i Konfucjuszu.

KW ZMS i Z W ZMW w 
Poznaniu zamierzają zorga­
nizować kursy przygotowaw­
cze do egzaminów wstępnych 
przed nowym rokiem akade­
mickim. Inicjatywa zasługują­
ca ze wszech miar na popar­
cie ze strony władz oświato­
wych. Kursy przygotowawcze 
spełnią swą rolę, jeśli:
— uzupełnią luki w wiado­

mościach uczniów ze szkół o 
niższym poziomie nauczania, 
szczególnie prowincjonalnych;

— podbudują psychicznie 
kandydatów, którzy nabiorą 
większej pewności siebie i 
wiary we własne siły;

— będą organizowane przez 
ZMS i ZMW, dla swych człon­
ków jak i niezorganizowanych

Kurs nie może dawać żad­
nych uprawnień czy przywile­
jów. Przeciwnicy organizowa­
nia podobnych kursów sta­

torow-agronomów. Chodzi bo­
wiem o to, aby stali się oni 
działaczami społecznymi w 
pełnym i najlepszym tych ; 
słów znaczeniu, aby nie czuli 
się tylko urzędnikami wyko­
nującymi polecenia, lecz współ 
twórcami wie.kiego dzieła od­
budowy kultury rolnej.

Z zadań praktycznych wła­
dze WZKiOR dążą do przeję­
cia od specjalistycznych insty­
tucji i central branżowych ca­
łej kontraktacji produktów roi 
nych. Założenie wydaje się 
słuszne. Gdy kółka rolnicze 
przejmą kontraktację, uzyska 
się znaczną oszczędność na ko­
sztach podróży i dietach wielu 
setek agentów i akwizytorów 
jeżdżących po wsiach. Zarząd 
Wojewódzki ZKiOR zebrał 
również odpowiednie materia­
ły i wystąpił z wnioskiem w 
sprawie ubezpieczeń na wsi o- 
raz w sprawie rozwiązania 
problemu nawozów sztucznych, 
domagając się m. in. ścisłej 
kalkulacji w tej dziedzinie.

W OSTRZESZOWSKIEM
Pewnego dnia znalazłem się 

w powiecie ostrzeszowskim. 
Przeprowadziłem wiele roz­
mów oficjalnych i nieoficjal­
nych, z chłopami od pługa i z 
działaczami, z ludźmi prosty­
mi i wykształconymi. Ogólny 
wniosek wysnułem taki, że na 
razie konkretna robota nie zo­
stała tam rozkręcona. Wciąż 
jeszcze dominują sprawy or­
ganizacyjne nad koncepcyjny­
mi urozmaicane od czasu do 
czasu sporami kompetencyj­
nymi i, niestety, rozgrywkami 
personalnymi. Komuś nie po­
doba się czyjaś twarz, nie bie- 
rze pod uwagę wyników jego 
pracy,t lecz bezkrytycznie rzu­
ca has*ło: Hajda na Soplicę! 
Rzecz charakterystyczna, że w 
„dołach”, tj. w samych kółkach 
rolniczych tego rodzaju roz­
grywki nie istnieją. Tam my­
ślą ludzie twórczo; pracując — 
mimo braku ogólnych koncep­
cji — nad ułatwieniem sobie 
życia.

Odwiedziłem kilka kółek w 
powiecie. Zapał jest — inicja­
tywy i przedsiębiorczości brak. 
Pewne ożywienie można za­
uważyć wśród kółkowiczów w 
Marcinkach i Mąkoszycach. 
Pierwsi projektują wielką 
rzecz — budowę polowej ce­
gielni. Posiadają 4 hektary 
ziemi kryjącej w sobie grube 
pokłady doskonałej gliny. A 
cegła potrzebna im jak woda 
rybom. Budynki wymagają na­
tychmiastowego remontu. Czy 
chłopi zdołają na wiosnę uru­
chomić cegielnię? Bez pomocy 
powiatu chyba nie. A tej po­
mocy nie widać. W Mąkoszy­
cach budują śmietanczarnię. 
Dla wsi—to znowu wielka rzecz. 
Zysk? Podwójny. W czasie i w 
jakości mleka odtłuszczanego. 
Ponadto kójkowicze w Mąko­
szycach zamierzają odebrać 
gminnej spółdzielni piekarnię 
i prowadzić ją na własny ra­
chunek. Na pewno przeholo­
wali, zapędzili się. SkJepikar- 
stwo — to nie kierunek dzia­
łalności kółka rolniczego.

Konkretniej już trochę pra­
cują w tym powiecie koła go­
spodyń wiejskich. Jest ich na 
razie niewiele, bo tylko 14, ale 
niektóre posiadają coś niecoś 
na koncie. Odwiedziłem dużą 
wieś Doruchów. Rozmawiałem 
Z prezeską KGW Anną Antcza- 
kową i sekretarką Bożeną 
Grycmanówną. Zadałem tylko 
jedno pytanie: co konkretnie 
robią w zakresie swoich zadań 
społecznych? Słuchałem co 
najmniej pół godziny.

Utworzono Kółko Artystycz-

CZYŻBY
DRUGA KRAŃCOWOSC?
Do wpadania z jednej krań- 

cowości w drugą, to my, Pola­
cy mamy słabość. Dawniej, 
za czasów ZSCh, uprawiano 
kult niefachowości. Kio potra­
fił, dobrze operować sloganami 
był ceniony na wagę złota. 
Znał się na rzeczy czy nie 
znał. Obecnie uprawiamy zno­
wu wyraźny kult fachowca i 
to koniecznie z wyższym wy­
kształceniem. O działaczach, 
o organizatorach, o społeczni­
kach bez dyplomu mówi się 
często z pogardliwym wydę­
ciem warg. I to nie tylko w 
Ostrzeszowie, ale także w Po­
znaniu i gdzie indziej. A ja 
śmiem twierdzić, że i ofiarni 
społecznicy są potrzebni we 
wszystkich ogniwach organiza­
cyjnych samorządu wiejskiego, 
a zwłaszcza w kołach gospo­
dyń wiejskich. Znam bowiem 
i takich fachowców z dyplo­
mami, którzy poza swoją spe­
cjalnością z dziedziny agro- 
czy zootechniki niewiele wie­
dzą o zasadach i organizacji 
życia społecznego, o jego po­
trzebach, kierunkach, specy­
fice i wszechstronności.

Czyż można sobie wyobrazić 
na przykład, aby kobieta wiej­
ska zasklepiła się w wychowie 
prosiąt i drobiu, w uprawie o- 
gródka i roślin okopowych? 
Czy na tym kończą się jej za­
dania osobiste i społeczne? A 
kultura i higiena, wychowanie 
dzieci i kształtowanie ich cha­
rakterów, zagadnienia kuli­
narne i znajomość sztuki kra­
wieckiej, pomoc sanitarna w 
pierwszej potrzebie i rozryw­
ki kulturalne? To wszystko się 
nie liczy? Kto ma w tym za­
kresie kobiecie wiejskiej po­
móc? Agrotechnik, zootechnik, 
łąkarz, meliorant, mechaniza- 
tor? Nie. Tu konieczny jest

Ochrypłe 
saksofony
Niezależnie od trosk co­

dziennego życia społe­
czeństwo miasta winnic pasjo­
nuje się obecnie karnawało­
wym szaleństwem. Wprawdzie 
szaleje się po zielonogórsku, 
to znaczy racjonalnie z ołó- 
weczkiem w ręku, aby nie wy 
dać więcej złotówek, aniżeli 
można, niemniej karnawał 
wciągnął w swą radosną orbi­
tę chyba wszystkich.

Podczas przerw w zakładach 
produkcyjnych pracownice opo 
władają o tym, jaką która 
sprawią sobie sukienkę na 
następną zabawę świetlicową. 
Na identyczne tematy nowych 
kreacji wieczorowych dysku­
tują koleżanki biurowe, a za­
siedziałe w cukierni „Polonia" 
starsze panie obmawiają zna­
jome przypinając łatki do ich 
tanich i efektownych sukien. 
Dl^ego w Zielonej Górze 
słusznie mówi się, że każda na 
wet najelegantsza kobieta ma 
sukienkę z łatkami. Natomiast 
mężczyźni, jak to mężczyźni, 
więcej interesują się, czy na 
danej zabawie będzie przygry­
wała dobra orkiestra oraz czy 
bufet zachęci do konsumpcji 
swoją taniością i wyborem... 
wyborowych (z czerwoną na­
lepką). Chociaż przyznać trze­
ba, ie w tym karnawale szcze­
gólnym powodzeniem cieszy się 
Wino, jako trunek smaczny, a 
stosunko-wo niedrogi.

Zresztą Jok mawiali już sta­
rożytni: „Prawda jest w wi­
nie", zwłaszcza gdy wiadomo, 
iż powstolo ono w Lubuskiej 
Wytwórni Win przez fermen­
tacje „prawdziwych" jabłek, a 
nie jałowca czy bzu. Takie 
winko pije się bez skrzywie­
nia, wprost przeciwnie z dy- 
skrelnym oblizywaniem warg.

Gorzej, niestety, wygląda 
sprawa orkiestr. Na zabawach 
przygrywają zazwyczaj jakieś 
ad hoc zebrane zespoliki, cha­
rakteryzujące się brakiem wza 
jemnego zgrania i brakiem... 
instrumentów, najbardziej nie­
zbędnych jazzowi, nawet ta­
kiemu w najtańszym wydaniu. 
Zwykle prym wiedzie trąbka, 
często bez tłumika, przy czym 
z trębaczem mógłby śmiało ry­
walizować każdy szofer umie-
Jący doskonale ryczeć 
klaksonie. Większość 
pozbawiona jest bodaj 
saksofonu, jeżeli zaś

na tzw. 
orkiestr 
jednego 
taki się

ne dwa przedstawienia.
Zakupiono magiel dla zespoło­
wego użytkowania. Organizuje 
się dzieciniec, aby w czasie 
pilnych prac polowych piątki 
mogły zostawiać swe dzieci 
pod opieką. W programie: 
kursy gotowania i pieczenia,
przetwórstwa owocowo-1
rzywnego, kroju i szycia, kon-

a-

złoty środek doświadczeni
działacze społeczni, najlepiej — 
rodzaju żeńskiego.

Te uwagi dedykuję ludziom, 
którzy wpadając w drugą 
krańcowość lansują z uporem 
„kult dyplomu”.

K. JAZWIECKI

Studium operetkowe
w Koszalinie

Wojewódzki Dom Kultury w Ko 
szalinie zorganizował w ubiegłym 
roku studium operetkowe. Po o- 
śmlu miesiącach prób, studium to 
wystawiło w tych dniach operet­
kę Sto-lza „Taniec szczęścia".

Reżyserem operetki jest znany 
na Wybrzeżu scenograf Z. Koro- 
leski, kierownikiem muzycznym 
— dyrygent koszalińskiej Orkiestry 
Symfonicznej — F. Mucha, a cho­
reografem — Janusz Sobieraj, by­
ły członek „Skolimowa". (ZAP)

iiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiim
Ten wspaniały okaz uzasadnia 
chyba całkowicie powiedzenie 

„dumny jak paw"...

w danym zespole trafi, wyda­
lę on głos zakatarzonego osła, 
prowadzonego w Neapolu do 
rzeźni celem zarżnięcia i prze 
robienia na oryginalne włoskie 
salami. Widziałem orkiestrę 
dumną z posiadania saksofonu, 
który Jednak trzymany był ra­
czej na ozdobę^ bowiem „za­
chrypnął" i od czasu do czasu 
pobekiwał jak stary baran.

Ponieważ organizatorzy za­
baw dość słono płacą za usłu­
gi muzyczne, a uczestnicy prag 
ną potańczyć przy dźwiękach 
ułatwiających modne „podry­
gi", przeto należałoby prosić 
zielonogórskich orkiestrantów, 
aby nawet dorywczo zarabia­
jąc przygrywaniem do tańca, 
odbywali próby celem unik­
nięcia kakofonii czyli rozgar­
diaszu wywołanego rozdżwię- 
kiem między perkusją, a man­
doliną i akordeonem. Jeżeli 
już mandolina ma zastępować 
banjo, a harmonia nie tylko 
akordeon, ale także brakujące 
instrumenty, to muszą być 
zgodne w rytmie, takcie i na­
strojeniu.

Młodzież zielonogórska, chcąc 
tańczyć modne przeboje, po­
dryguje, podskakuje, wije się 
jak tasiemiec, okręca niczym 
bąk, ale nie ze swojej winy. 
Po prostu brak jest w f ieście 
jakichś kursów tańca. I dobrze 
zrobiłaby któraś z organiza­
cji społecznych, gdyby zorgani 
zowała pod okiem fachowego 
instruktora komplety tanecz­
ne. Przecież tańczyć umiejęt­
nie nawet „rock‘n-roll“ nie 
jest występkiem. Natomiast 
tańczyć go wulgarnie lub śmie 
sanie, stanowi kpinę z towa­
rzyskiego tańca.

Mieczysław TURSKI

wiają pytanie: „Kursy 
maturzystów? Po co?”.

dla 
Nasu

Hanka Nowakówna 
najstarsza w domu

była 
miała

wa mi się wtedy również 
złośliwe pytanie: „Obozy kon-

nu, 
se 
nie 
nia 
nia

aby zrównać jej szan- 
z młodzieżą inteligencką, 
pod względem opanowa- 
przedmiotu, bo to zapew- 
szkoła, lecz pod względem

obycia i sposobu odpowiada­
nia oraz pozbycia się tremy.

Pamiętam kilka charaktery­
stycznych przykładów z włas­
nej praktyki pedagogicznej w 
minionych latach.

jeszcze pięcioro rodzeństwa. 
Ojciec był zwrotniczym i za­
rabiał bardzo mało. Wstawa­
ła codziennie o 5-tej, szła 
kilka kilometrów do stacji. 
Zimą i latem. Wracała w rów­
ne dwanaście godzin od chwi-

dycyjne dla 
sportowych Po 
przy gotowa wcze 
stów podobnie 
kondycyjne dla

wyczynowców 
co?’. Kursy 

dla maturzy- 
jak i obozy 

sportowców

kursy ogródków kwiatowych i 
warzywnych, wychowu drobiu. 
Na zebrańiach — pogadanki z 
dziedziny higieny osobistej i 
higien^ mieszkań, estetyki i 
czystości obejścia gospodar­
skiego. Doruchowskie kobiety 
zabrały także głos w sprawie
„Kapliczki”. nazywają

li wyjazdu jeśli się po-
ciąg nie spóźnił. Gdy przycho­
dziła zmęczona do domu, wi­
tało ją rozkrzyczane rodzeń­
stwo. Uczyła się w pociągu i

posiadają zbliżony cel: popra­
wić „formę” stających do 
walki. Nie chodzi o jakieś 
przepychanie siłą przez egza­
miny naukowych cherlaków, 
lecz chodzi o to. aby zdrowym 
organizatorom umożliwić rów­
ny start.

Stanisław KAMINIARZ

miejscową gospodę i domagają 
się jej zamykania o godzinie 
19: „Żeby chłopy wieczorami 
nie siedziały tam, tylko w do­
mu”. Mają rację. Wiejska go­
spoda jest złym doradcą.

Podobnie rzecz się ma w 
Morąwinie. Maleńka to wieś. 
Wszystkie gospodynie i ich 
córki należą do KGW, wszyst­
kie biorą udział w kursach 1

CAFrot.



Pracownicy poszukiwani
Inżyniera chemika z praktyką z dziedziny prze­
twórstwa tworzyw sztucznych (galanteria i 
sprzęt gospod. domowego) na stanowisko kie­
rownika zakładu poszukują: Kościańskie Zakła­
dy Przemysłu Terenowego, Kościan, ul. Dwor­
cowa 1, teł. 610. K751
Księgowego kosztowca z praktyką oraz fachow­
ca z dziedziny obróbki szkła na kierowniczym 
stanowisku zatrudni Poznańska Fabryka Luster 
i Szlifiernia Szkła w Poznan’u, ul. Warszaw­
ska 37 a. K802
Pracowników branży zbożowej zatrudnią Szcze­
cińskie Okręgowe Zakłady Zbożowe „PZZ“ 
w Szczecinie. Pożądane co najmniej średnie wy­
kształcenie i praktyka w skupie oraz konser­
wacji zboża. Warunki pracy i płacy do omó­
wienia. Oferty wraz ze świadectwami należy skła 
dać w Sekcji Kadr Okręgu w Szczecinie, ul. 
Niedziałkowskiego 21, pokój 29. K893

Sprzedamy 

młotami^ 
7,5 kW z motorem 

elektrycznym 11,5 kW 
w dobrym stanie.

R I Golęczewo, 
pow. Poznań.

4686g

JUŻ JUTRO
możesz wygrać 
dzisiaj kupując szczęśliwy los 

Krajowej Loterii Pieniężnej
K(J2i,

Praca _____
Gospodyni samotna, po­
ważna do samodzielnego 
prowadzenia gospodar­
stwa domowego potrzeb­
na na stałe. Warunki do­
bre, pokój do dyspozycji. 
Referencje wymagane. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4121g.  
Ogrodników, kwiaciarza 
i warzywnika, samotnych 
poszukuję zaraz. Warunki 
dobre, Oferty kierować: 
,,Dziennik Bałtycki” Gdy­
nia, pod nr ,,979”. K887
Oddam pracę w dom — 
bieliznę damską i dziecię­
cą. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 4335g.
Modystka siła pierwszo­
rzędna potrzebna. J. Chę­
cińska, Poznań, Czerwo­
nej Armii 35. 4338g
Gosposia do samodzielne­
go prowadzenia domu, z 
poleceniami potrzebna. J. 
Chęcińska, Poznań, Czer­
wonej Armii 35 . 4339g

Nauka
Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna. 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 2934g 
Lekcji pisania na maszy­
nie, stenografii oraz ję­
zyka niemieckiego udzie­
lam. Poznań, plac Wolno­
ści 2, w podwórzu, III pię­
tro. 4414g

Kupnu
Cebulę, drobną sadzonkę 
każdą ilość kupię. Oferty 
Biuro Ogłosźeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4669g.
Agregat lub prostownik 
6—12 V, 100—500 A, kupię 
łub dam wykonać. Ku­
charczyk. Poznań, pl. Wiel 
kopolski 7/8 m. 71, teł. 
839-45 3621g
Młyn kulowy kupię W 
Karlak, Poznań, ul Wo­
łowska 55, tel. 638-10.
_ ________ ____________4U8R
Pianino dobre kupię. O- 
ferty do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4327g.
Drut ocynkowany 0,3—4 
mm długość 500 bm. na­
dający się na linkę do siat 
ki parkanowej kupi na­
tychmiast parafia rz.-kat. 
w Smiłowie, pow. Cho­
dzież. 14540p
Kupię natychmiast barak 
mieszkalny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 4764g.
Pianino kupię, może wy­
magać remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4254g.
Lodówkę małą w dobrym 
stanie kupie. Oferty z po­
daniem ceny do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 14836p.
Kupię lustro 1 sypialnię 
w dobrym stanie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4389g.

।
Dnia 16 lutego 1958 r. zmarła po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra- 
1 mentami św., przeżywszy lat 23, śp.

[ Lila Babst
f Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 lu- 
i tego 1958 r., o godz. 10,30 z kaplicy cmen­

tarza na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążeni

RODZICE, BRAT, BRATOWA I RODZINA 
5047g

Sprzedaż
Sprzedam motocykl JAPP 
350 ccm górnozaworowy 
supersport, nowocześnie 
na teleskopach w bardzo 
dobrym stanie. Wiado­
mość: Poznań, tel 625-69, 
od godz. 17. 4951g
Samochód osobowy BMW 
4-drzwiowy w pierwszo­
rzędnym stanie, z radiem, 
sprzedam. Poznań, telefon 
86-67. 5024g
Gilotynę metrową po re­
moncie sprzedam. Lenga, 
Łódź, Piotrkowska 61.

'_______K864
Wózki dziecięce, głębokie 
i sportowe, nowoczesne 
modele, poleca: Szczepań­
ska, Poznań, Ul. Czerw. 
Armii 70 (w podwórzu). 
_____________________ 2893" 
Lisy niebieskie hodowlane 
3 trójki sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer- 
czewzklego 3 dla 4174g.
Wózki dziecięce, space- 
rówki, koszykowe cerato­
we, drewniane, zabawki 
poleca Kociałkowrki, Po­
znań, Gwardii Ludowej 
43. 4095g
Tapczany dobrej jakości, 
leżankę sprzeda tapicer- 
nia. Poznań, Małeckiego 
33. 431 Ig
Sprzedam spiesznie takso­
metr do taksówki. Poznań, 
Czechosłowacka 32 m. 2.

4614g
Samochód Fiat 1100 w do­
brym stanie sprzedam. 
Poznań, Grudzień iec 42 
m. 9. 4619g
Samochód Opel P-4 po ge­
neralnej naprawie na no­
wym ogumieniu sprz:- 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 4632g.
Sprzedam dobrze prospe­
rującą wytwórnię prefa­
brykatów budowlanych 
położoną w korzystnym 
punkcie koło Poznania 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
4701 g.______________  
Kamień budowlany jedno­
stronnie płytowany na fun 
damenty dla indywidual­
nego budownictwa sprze­
da — cena 70,— zł tona, 
loco stacja załadowcza 
,.Budulec”, Szczecin. Sło­
wackiego 7, tel. 374-34.
_____________ 1433 In
Sprzedam wózek niebieski 
(Warszawa). Poznań, Sie­
miradzkiego 6 m. 9. 4352" 
Sprzedam piec przenośny 
z piekarnikiem. Poznań 
Kolejowa 41 m. la 4353" 
Nutrie — młodzież sprze­
dam. Poznań-Podolany, ul. 
Nałęczowska 14 4354g

Przedsiębiorstwo państwowe 
POSZUKUJE 

w różnych częściach m. Poznania 
na okres 6 tygodni kilka tysięcy m1 

powierzchni magazynowej 
otwartej lub zamkniętej wzgl. na wolnym po­
wietrzu, ale pod dachem. Oferty Biuro Ogłoszeń, 

Świerczewskiego 3, dla K859.

OGŁOSZENIA DROBNE
Dwuwalcówkę, prasę hy­
drauliczną, piece do pod­
grzewania — sprzedam. 
Wiadomość: Żemojtel — 
Kraków, ul. Limanowskie­
go 18, tel. 536-55 — wie­
czorem. K906
Sprzedam samochód oso­
bowy „Opel” w idealnym 
stanie. Poznań, Palacza 34. 

4086g
Filc odpady (pasy) sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 4356g.
Spiesznie sprzedam 1 ha 
ziemi pszenno-buraczanej 
pod budowę pod Kościa­
nem. Informacje: Poznań, 
Śniadeckich 17 m. 9, u p.
Swietlickich 4359g
Maszynę do mielenia mię­
sa i kości na prąd sprze­
dam. Poznań, Grudzieniec 
66 (warsztat). 4369g

Wózek koszykowy autko 
okazyjnie sprzedam. Po­
znań, Chociszewskiego 6 
m. 27. 4387g
Nowoczesne gabinety le­
karskie poleca Wytwór­
nia Mebli Stalowych. Me- 
blostal, Poznań, Rybaki 2a 
od godz. 14—18. 4388"
Sprzedam piec kaflowy, 
przenośny oraz tanczan 
fornirowany, rozkładany 
podwójny, Poznań, tel. 
13-73. " 4391"

Lokale

Sprzedam witrynę oszklo­
ną. Wiśniewski, Poznań, 
ul. Mostowa 14a. 4363g
Sprzedam parę koni, w 
tym klacz zarodową 5-let- 
nią, wysokoźrębną. Pral­
kę nową, kierat. Krzesiń- 
ski. Poznań, Siewierska 19. 
D"’ i autobusem z Ra­
ta i i Krzesinek. 436""

Sprzedam wózek-autko i 
łóżeczko. Poznań, Ko­
ścielna 25 m 1 4376g
Psa owczarka alzackiego 
19-miesięeznego sorzedam. 
Poznań. Galla llb m. 3 
(za Polną). 4380g
Skórki z norek, garbowa­
ne, 40 sztuk sprzedam O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4382g.
Sprzedam maszvny dzie­
wiarskie 8/80. 9/70, 8/40. 
Poznań, telefon 624-71 
 4383g 
Samochód osobowy „Dod- 
ge” w dobrym stanie 
idealny na taksówkę ko­
rzystnie sprzedam. Zgło­
szenia, Poznań, ul. Cze­
sława 3a m. 10. 4385"

Poszukuję lokalu na ci­
chą pracownię około 25 rn* 
tylko w centrum miasta, 
najehętn ej w podwótzu, 
parter lub I piętro. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, fwier- 
cz-wskego ' dla 3762g
Zamienię 2’/s pokoju z 
kuchnią samodzielne z ła­
zienką na 3—ońs samo­
dzielne w śródmieściu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4375g.
Zamienię 302 pokoju z ła­
zienką, kuchnią, samo­
dzielne na 2 pokoje z 
kuchnią i 1 pokój z kuch­
nią samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4377g.
Samodzielne 3’/s pokoju z 
przynależnościami (Ła­
zarz) zamienię na 2 mie­
szkania samodzielne. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4386g lub Poznań, tel. 
652-31.
Poszukuję mieszkania 2- 
pokojowego, komfortowe­
go, za zwrotem wszelkich 
kosztów remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4394g.
Duży pokój (światło — 
gaz własne liczniki) za­
mienię na pokój lub 2 
pokoje z kuchnią samo- 
dziielne. Korzystne warun 
ki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 4409g.

Nieruchomości____
Kamienice, wille, parcele, 
dornki w różnych dzielni­
cach oraz gospodarstwa, 
polecam — poszukuję ró­
wnież spadkowe. Nowak, 
Poznań, Czerwonej Armii 
26, tel. 87-95. 2929g
Prywatne gospodarstwa, 
kamienice, resztówki, do­
my, parcele w wielkim 
wyborze, każdej wielko­
ści po okazyjnej cenie po­
lecam i poszukuję dla po­
ważnych reflektantów. A- 
damski, Chodzież, Zwycię­
stwa 16. w czwartki zgło­
szenia: Wągrowiec, Swier 
czewskiego 5. 3940g
Sprzedam 10 ha ziemi na 
działki łub w całości, An­
toni Kotus, Chludowo, 
mw. Poznań 4078"
50 gospodarstw od 3—50 ha 
spiesznie poszukuję. Po­
średnictwo Otręba, Jaro­
cin. Kilińskiego 2. 14106p
Willę z wolnymi mieszka­
niami wzgl. zastępczymi 
polecam: (od 100 tys. zł — 
warunek: zamiana miesz­
kań). Parcelę ul. Wino­
grady przy tramwaju spie­
sznie sprzedam. Goroński, 
Poznań, Świerczewskiego 
11. 4592"
Gospodarstwo prywatne 
12,48 ha, ziemia pszenno- 
buraczana w tym 2 ha łą­
ki, budynki masywne — 
spiesznie sprzedam. Zwier 
ciadłowski, Młynkowo. 
pow. Czarnków. 4699g
Willę jedno lub dwumie- 
szkaniową zamieszkałą, w 
dobrym punkcie Poznania, 
kupię spiesznie za gotów­
kę. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4731g.  
Nieruchomość przemysło­
wą z wolnymi lokalami 
oraz piwnicami obszernym 
podwórzem, kupię spiesz­
nie w Poznaniu względnie 
na prowincji. Krzesiński, 
Poznań, Świerczewskiego 
1, tel. 513-67. 4890g
Kupię domek 1-rodzinny, 
albo parcelę budowlaną 
blisko tramwaju w Pozna­
niu. Julia Biernat, Szcze­
cin, Radogoska 16 m. 3. 
____________________ 148350 
Dom 1-rodz.inny skanali­
zowany, zamieszkały, ty- 
siącmetrowym ogrodem 
(Jeżyce) przy tramwaju 
170.000 zł, kamienicę z ofi­
cynami pierwszorzędna 
budowa całość 230.000 zł 
lub idealną połowę, willkę 
3-pokojową nowowybudo- 
waną z ogrodem, cała wol 
na (Puszczykowo) 130 000 
zł sprzeda Nowak, Poznań.
Czerwonej Armii 26. 4549"

ZAKŁADY MIĘSNE — RZEŹNIA 
W POZNANIU, ul. Gar bary 101/111

ogłaszają przetarg
n a :

1. naprawę nawierzchni terenu,
2. naprawę dachów i rynien,
3. wykonanie basenu z żelbetonu do płu­

kania jelit,
4. bielenie „S" haków 2000 szt.,
5. bielenie haków - kotwiczek 400 sztuk.
Wszelkich wyjaśnień udzieli Gł. Mecha­

nik, tel. 516-92.
Oferty należy składać do 25 lutego 1958 r. 

w Dziaie Głównego Mechanika. Komisyjne 
otwarcie ofert nastąpi w dniu 1 marca 
1958 r., o godz. 10. Do przetargu przystąpić 
mogą przedsiębiorstwa państwowe spół­
dzielcze i prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru ofert 
bez względu na oferowane warunki prze­
targu bez podania powodów odrzucenia 
oferty. ^834

Do odbudowy domu spół­
dzielczego z zatwierdzo­
nym planem zabudowy (3- 
piętrowy, parter, 4 skle­
py, w podwórzu, garaże 
iub warsztaty), poszukuję 
reflektantów dalszych. 
Bliższych informacji u- 
dzieli: Goroński, Poznań, 
Świerczewskiego 11. 4591g
Oddam w dzierżawę 6,6 
ha pszenno - buraczanej 
ziemi z kawałkiem łąki, 
w tym sad owocowy 1- 
roczny, 3 km od miasta 
Opalenicy nad szosą, świa 
tło elektryczne. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
4285g.

_______Zguby________
Zgubiono teczkę skórzaną 
z dokumentami, kartę 
zwolnienia z pracy, kartę 
rowerową i pieniądze w 
tramwaju od Lampego do 
Golęcina. Zwrot wyna­
grodzę. Stanisław Krajew 
sk.i, Środa Wlkp., Plonta- 
rza nr 1. 4806g

Nawijam rury żebrowe 
różnych średnic i długo­
ści, nadające się na cen­
tralne ogrzewanie ■ wyso­
kiego i niskiego ciśnienia 
z materiałów powierzo­
nych i własnych. Punkt 
usługowy suszenia drew­
na — Swarzędz, tel. 242. 
_____________________ 4251g 
Zaprowadzonemu przed­
stawicielowi dam dodat­
kowo chodliwy artykuł 
galanteryjny. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 4634g.
PożyczkTTs.OOO zł na okres 
10 miesięcy poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14834p. _ 
Składam serdeczne po­
dziękowanie i • wyrazy 
uznania lek. dr. Antonie­
mu Bagińskiemu ze Zbą­
szynia, pow. Nowy To­
myśl za troskliwą opiekę 
nad mą żoną i wyleczenie 
jej z tak poważnej cho­
roby. Jan Taberski, Nowa 
Wieś Zbąska, pow. No­
wy Tomyśl. 14833p

Rożne Matrymonialne

ii| Dnia 12 lutego 1958 r. zmarł, śp.

S dr med.

Franciszek Bednarek
zastępca naczelnika Zarządu Służby Zdrowia DOKP w Poznaniu, 

r zasłużony lekarz, ceniony przełożony 1 życzliwy kolega.
Hołd Jego pamięci i wyrazy szczerego współczucia dla Rodziny

J składa
ZARZĄD I RADA MIEJSCOWA SANATORIUM KOLEJOWEGO

f IM. DR. WŁ. BIEGAŃSKIEGO W CHODZIEŻY.

Piękne nakrycia do 
chrztu — wytworne suk­
nie ślubne, wieczorowe, 
w dużym wyborze, poleca 
Wypożyczalnia, Poznań, 
Mickiewicza 26. 2869g
Suknie ślubne, weiony, na 
krycia do chrztu, suknie, 
szale wieczorowe, ubrania, 
poleca: Wypożyczalnia.
Poznań. Sikorskiego 35.
________ _____________ 2876R
Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich 
E. Makowiecki, Poznań - 
Sołacz, Grudzieniec 66.

2933g
Suknie ślubne, balowe ny­
lonowe, welony, nakrycia 
do chrztu nylonowe, u- 
brania, rzeczy żałobne, 
poleca Wypożyczalnia,
Poznań, Dzierżyńskiego 
61. 2937g
Gręplujemy wełnę co­
dziennie na poczekaniu 
watę w soboty. Poznań. 
Proca Dębińska 12. Tram- 
va1 15. 14 3055S
Artystyczna cerown.a Po­
znań. Kochanowskiego 5, 
m. 5. dawniej plac Wol­
ności 1, tel. 43-20 4102g

Szczupła 30-letnia panna, 
idealistka, z średnim wy­
kształceniem, pracująca 
zawodowo, pozna szlachet 
nego i kulturalnego pana 
(prawdziwego człowieka). 
Wygląd zewnętrzny, wa­
runki materialne, obojęt­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14961p,________________  
Rozwiedziony posiadający 
mieszkanie pozna panią 
do lat 50, cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 4194g,x ____________ 
Pracujący rzeźnik, lat 60, 
zapozna panią do lat 50 — 
cel matrymonialny. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4263g.
Złotnika, zegarmistrza, 
mechanika precyzyjnego 
lub inżyniera do lat 38, 
wysokiego, pragnie po­
znać... ładna, inteligentna, 
wykształcona blondynka, 
lat 27, spadkobierczyni za­
kładu jubilerskiego i du­
żej nieruchomości. Po­
ważne oferty z fotografią 
kierować do Biura Ogło­
szeń, Swierczewskiefgo 3, 
dla 4263".

Śp.

Dnia 16 lutego 1958 r. zmarł, śp.

di med. Marian Szenic 
długoletni dyrektor Wojewódzkiego Specjalistycznego Szpitala 

Dziecięcego w Poznaniu.
W Zmarłym tracimy wybitnego lekarza, serdecznego przyja­

ciela i wychowawcę.
Cześć Jego świetlanej pamięci!

LEKARZE I PIELĘGNIARKI 
WOJEWÓDZKIEGO SPECJALISTYCZNEGO SZPITALA DZIECIĘCEGO 

W POZNANIU 
KD09

k$. prof. Bolesław Burian
były więzień obozów koncentracyjnych Buchenwald i Dachau, 
były Ojciec Duchowny Polskiego Seminarium Duchownego w Pa­
ryżu, zmarł dnia 16 lutego 1958 roku w NRF, w 52 roku życia, 
29 roku kapłaństwa.

SIOSTRA I BRAT Z RODZINĄ 
Września, Gniezno.

5002g

t
Dnia 16 lutego 1958 r. zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., po 

długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 66, nasz ukochany ojciec 
l najlepszy przyjaciel, najdroższy brat, szwagier i wuj, śp.

drmed. Marian Szenic
dyrektor Woj. Spec.i. Sznitala Dziecięcego w Poznaniu, powstaniec wielko­
polski, major rezerwy w stanie spoczynku, odznaczony Krzyżem Walecz­
nych, Złotym Krzyżem Zasługi i Odznaką Za Wzorową Pracę w Służbie

Zdrowia
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie dnia 19 bm., O godzinie 8,30 

w kaplicy św Józefa przy ulicy św. Józefa.
Pogrzeb tego samego dnia o godzinie 15,15 z kaplicy cmentarnej na Jeży-

V,’ głębokim smutku pogrążone
DZIECI. RODZEŃSTWO I RODZINA

Poznań, Szymańskiego 6 m. 4, 
judspeązt Warszawa Kraków. 50”9’

Dnia 16 lutego 1958 r. po cężkiej chorobie, zmarł, śp.

dr med.

Marian Szenic
dyrektor Wojewódzkiego Szpitala Dziecięcego, major rezerwy od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Odznaką Za Wzorową Pracę 

w Służbie Zdrowia.

W Zmarłym tracą pracownicy szpitala — wzorowego przełożo­
nego, dobrego kolegę i wybitnego specjalistę.

Pożegnanie Zmarłego odbędzie się w gmachu szpitala przy ulicy 
Józefa 7/8, we wtorek, 18 bm., o godzinie 14.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 19 bm., o godzinie 15.15 na cmen­
tarzu jeżyckim.

RADA ZAKŁADOWA ZZPSZ DYREKCJA SZPITALA
WOJEWÓDZKIEGO SPECJALI TYCZNEGO SZPITALA 

DZIECIĘCEGO V’ POZNANIU.
K919

! t
W pierwszą bolesną rocznicę śmierci najdroż- 

, szego, niezapomnianego męża, śp.

| Władysława Wojdy 
odprawiona zostanie msza św. o godzinie 19, 
we wtorek. 18 lutego 1958 r. w kościele parafial­
nym na Górczynie.

ŻONA
4555g

Dnia 16 lutego 1958 r. zasnęła w Bogu, namasz­
czona Olejami św., nasza najdroższa matka, sio­
stra, babcia, prababcia, kuzynka i ciocia, prze- 

’ żywszy lat 82, śp.
z Mroczkowskich

Mieczysława Czarnecka
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 lutego 

br., o godzinie 11,20, z kaplicy cmentarza je­
życkiego.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Kraków, Wrocław, Londyn, 5041g

Dnia 16 lutego 1958 r. zmarł nieodżało­
wanej pamięci, śp.

dr med. Marian Szenic
dyrektor Wojewódzkiego Specjalistycznego 

Szpitala Dziecięcego w Poznaniu.
W Zmarłym utraciliśmy ofiarnego i wzo­

rowego przełożonego.
Postać Jego pozostanie w naszej pamięci.

PRACOWNICY GOSPODARCZO - ADMINISTR.
WOJEWÓDZKIEGO SZPITALA DZIECIĘCEGO

W POZNANIU K908

Druk: Zakłady Graficzne
w Poznaniu.



"MZ lokalu Polskiego To- 
’ ' warzystwa Fotogra­

ficznego — Oddział w Po­
znaniu prof. dr Tadeusz 
Cyprian otworzył w sobotę 
Wystawę Retrospektywną 
Fortunaty Obrąpalskiej. W 
dniu tym przybyło tu duż& 
miłośników fotografii, kole­
gów i — co się rzadko zda­
rza — artystów - plastykóio.

Na wystawie pokazane 
zostały fotografie artystycz 
ne z okresu około 20 lat. 
Obrąbalska — duch niespo­
kojny, szuka stale nowych 
form artystycznych, traktu­
je fotografię bardzo poważ­
nie, operuje różnymi techni 
kami, doprowadzając swoje 
prace do perfekcji.

Zdaje się nam, że wysta­
wy na takim poziomie i tak 
różnorodnej Poznań po woj­
nie jeszcze nie oglądał. 
Warto ją zwiedzić.

Fot. (2): K. Przychodzki

Piórem reportera

Czapka
Zmarł
dr Marian Szenic

Nieprzyjemna pogoda ubie- 
łego niedzielnego południa 

nie usposabiała do powolnych 
spacerów po mieście. Wielu z 
przechodniów mocowało się z 
dmącym wiatrem, trzymając 
ręką nakrycia głowy. Czasami 
wiatr zwyciężał i trzeba było 
gonić uciekający kapelusz czy 
czapkę. O tak, właśnie, jak 
mężczyzna w brązowym płasz

niego dzieje, wybiegł za czap­
ką na środek ulicy...

li w a ż a j ! zda­

W niedzielę zmarł dyrektor 
Wojewódzkiego Specjalistycz­
nego Szpitala Dziecięcego w

czu, przechodzący w 
centrum miasta koło 
Rolnego.

Siwa samodziałowa

stronę 
Banku

czapka
potoczyła się na jezdnię. Nie 
zważając na to, co się wokół

wały się mówić wystraszone 
oczy przechodniów.

Nagły zgrzyt hamulców ja- 
dącej z dużą prędkością w dół 
ul. Armii Czerwonej „piątki”, 
okrzyki pasażerów i blada, jak 
opłatek, twarz motorniczego, 
który, po zatrzymaniu wozu, 
wyskoczył na jezdnię. Spod
kół pierwszego wozu wy sta
wała poła brązowego płasz­
cza...

W mgnieniu oka wokół

Poznaniu dr Marian Sze-
nic. Zmarły był znanym na 
naszym terenie lekarzem- 
społecznikiem.

Urodzony w Poznaniu w 1891 ro­
ku, po studiach medycznych w
Lipsku i służbie w armii pru-
skiej wrócił pod koniec 1918 ro­
ku do Poznania, gdzie brał udział 
w Powstaniu Wielkopolskim. Kil-

Gdzie pobuduje się domy mieszkalne
z funduszy „Koziołków“? w najbliższym czasie Prezy­

dium R. N- m. poznania, (an)

Będą pożyteczni
Ostatnio powstała w Pozna­

niu spółdzielnia emerytowa­
nych kolejarzy, której zada­
niem będzie przejęcie i pro­
wadzenie wielu usług i czyn­
ności kontynuowanych do­
tychczas przez PKP. A więc 
zajmie się ona czyszczeniem i 
dezynfekowaniem wagonów ko 
lejowych, magazynów, ładow­
ni, placów składowych. Praw­
dopodobnie przejmie także 
przechowalnię bagażu, dosta­
wy przesyłek ekspresowych 
itp. Dużo kłopotu sprawia PKP 
prowadzenie posiadanej od lat 
wytwórni wód gazowych oraz 
warsztatów naprawczych u- 
brań roboczych. Te więc także 
zostaną przekazane nowo po­
wstałej spółdzielni.

Dyrekcja OKP w Poznaniu 
poparła decyzję inicjatorów 
założenia spółdzielni ofiarując 
się nawet z pomocą finansową. 
Z jednej strony bowiem od­
ciąży się z drobnych a kłopo­
tliwych czynności a z drugiej 
pomoże swoim byłym pracow­
nikom — dziś już emerytom.

(zm)

Pod koniec ubiegłego roku 
wysunięto koncepcję bu­

dowy domów mieszkalnych z 
funduszy' Poznańskiej Gry Licz 
bowej „Koziołki** przy ul. 
Grunwaldzkiej. Obecnie, kie­
dy fundusz „Koziołków" po­
dzielono po połowie na mia­
sto i województwo, inwestor — 
Dyrekcja Budowy Osiedli Ro­
botniczych proponuje inną lo­
kalizację. Podyktowana jest 
ona troską o dobro miasta.

Przewidywano, że Poznań 
na budownictwo mieszkaniowe 
otrzyma w tym roku z „Ko­
ziołków** około 40 mil. zł. Rów 
ny podział na miasto i woje­
wództwo znacznie zmniejszy 
tę sumę. A tymczasem kredy­
ty państwowe na budowę osie­
dla przy ul. Grunwaldzkiej są 
i ich ewentualne zastąpienie 
pieniędzmi z „Koziołków" mo­
głoby spowodować niewykorzy 
stanie przeznaczonej kwoty 1 
jej stratę. Drugi powód, to 
szybkie tempo robót w nowym 
osiedlu. Ma ono być ukończo­
ne w ciągu 2—3 lat. Na syste­
matyczne otrzymywanie fun­
duszy z „Koziołków** nie ma 
żadnych gwarancji. Są to fun­
dusze bardzo płynne: raz mo­
że być ich więcej, raz — mniej.

DBOR proponuje fundusze 
„Koziołków** przeznaczyć na 
budownictwo plombowe w róż­
nych ptinktach miasta. Jedynie 
w rejonie ulic: Janickiego i

Żeromskiego powstałaby zwar 
ta zabudowa, trzy budynki o 
350 izbach. Pozostałe domy wy 
budowano by przy ulicach: 
Armii Czerwonej 51 57 — 140 
izb, Chociszewskiego 41/43 —
81, Dąbrowskiego 100 
Dzierżyńskiego 155/157

30, 
201

I Sowińskiego 34z38 — 54 izby. 
Wszystkie te budynki projek­
tuje się oddać w tym roku w 
stanie surowym.

Propozycję DBOR rozpatrzy

Przegląd filmów 
batalistycznych

W związku z obchodzoną w tym 
roku 40 rocznicą powstania Armii 
Radzieckiej Centrala Wynajmu 
Filmów organizuje od 21—23 bm. 
przegląd filmów batalistycznych. 
Filmy wyświetlane będą na sean­
sach przed- i popołudniowych w 
kinie „Muza".

trzech wagonów „piątki” ze­
brał się tłum ludzi. Jak spod 
ziemi, wyrastały milicyjne 
mundury. Nadjechały samo­
chody Pogotowia.

Lekarz już nie był potrzeb­
ny... Pod kołami tramwaju 
stracił życie 27-letni Henryk 
Zawadzki, zam. w Złotoryi na 
Śląsku.

— O, i tyle po nim zostało 
— wieczorem zwrócił się do 
mnie — dyżurny sierżant MO, 
pokazując kopertę z depozy­
tem po tragicznie zmarłym. 
Oglądam przyczynę śmierci — 
samodziałową czapkę, szalik,
legitymację ze 
grafie, szyjkę 
wanej butelki 
dwuzłotówki...

zdjęciem, foto- 
z nieodkorko- 

wina i pomięte 
(Of.)

Hau... hau!
Poszukuję swojego pana! 

Zgubiłem się wczoraj przy ul. 
Matejki. Moje znaki szczegól­
ne: jestem duży, nie mam 
obroży, ani numerku. Mój 
nowy pan nazywa się Włady­
sław Hołderny i pracuje w Za­
kładach Korkowych przy ul. 
Dąbrowskiego 93. Spodobał mi 
się bardzo i dlatego nie od­
stępuję go na krok.

Przystojny Wilk

ka lat później 
klinice prof. 
specjalizując 
dziecięcych.

rozpoczął pracę w 
Karola Jonschera, 
się w chorobach

Dr Szenic był w okresie przed­
wojennym prezesem Towarzystwa 
„Stella", które organizowało ko­
lonie letnie dla biednych dzieci. 
Od roku 1932 kierował Szpitalem 
Dziecięcym im. Sw. Józefa. Zmar­
ły został odznaczony Złotym Krzy
żem Zasługi oraz Odznaką 
rowego Pracownika Służby 
wia. Pogrzeb dr. Szenica 
dzie się jutro, w środę, o
15.15 na cmentarzu jeżyckim.

Wzo- 
Zdro- 
odbę- 
godz.

Odczyt lektora KG
odłożony

Luty

18
wtorek

Imieniny:

Konstancji, 
Symeoną

12 1.); HUTNIK nieczynne;
PIAST — g. 17 i 19 „Wczasy z A-
niołem" (czeski, 7 ZNICZ
(Żabikowo) — g. 17 1 19 „Kapelusz 
pana Anatola" (polski, 16 lat);
FOTOPLASTTKON - 
do 21 „Egipt";

CYRK SZWEDZKI 
MTP) — godz. 19.

Radio

od godz. 9

(Hala nr 14

OPERA — g. 19 
lenrod"; POLSKI

.Konrad Wał-

Jowialski"
dwóch"; 
SKA — 
SATYRY

; NOWY — 
OPERETKA

g. 19
g. 19

,Pan
„Ich

POZNAN-
g. 19 „Hrabina Marica*

g. 20
na"; MARCINEK

.Piękna Hele- 
g. 11 i 16.30

„Pastorałka"; ŻÓŁTODZIÓB 
g. 20 „Trzy łokcie optymizmu";

Kina
APOLLO — godz. 9, 11.15, 13.30, 

15.45, 18 i 20.15 „08/15 Koszary" 
(NRF, 18 1.); BAŁTYK — g. 16, 18 
i 20 „08/15 Kapitulacja" (NRF, 18 
1.); RIALTO — g. 10—20 „Niezno­
śna dziewczyna" (panoram., fran-
cuski, 16 1.); WARTA — g. 10 i 11

PROGRAM 
Fala Poznania

ii
249 m

15.10 — Aud. z cyklu: „Ludowe 
zespoły regionalne" — „Podkozio- 
łek"; 15.30 — Dla dzieci; 16.05 — 
Utwory skrzypcowe M. Ravela; 
16.20 — Muzyka rozrywkowa; 16.50 
— Porady dla kobiet; 17.25 — 3 X 
po kwadransie muzyki rozryw­
kowej i rytmy taneczne; 18.10 — 
Felieton E. Paukszty pt. „Wymów 
ne sygnały": A8.35 — Muzyka 1 ak 
tualności; 19' — „Zamknij ostat­
nie drzwi" — fragm. opow.; 19.50 
— Ze świata operetki; 20.23 — 
Kronika sportowa; 20.35 — Chwi­
la muzyki; 20.40 — Walce ze świa­
ta teatru; 20.50 — Gra orkiestra

cuski, 16 1.); WARTA — g. 10 i 11 (Kostelanetza; 21.18 — O czym pi- 
,,Dziwny sen prof. Filutka" (baj- ' sze prasa literacka; 21.20 — Ostat­
ki), g. 12—20 „Utrillo i jego świat"
(dokum.); MUZA — godz. 10—20
„Malwa'
WE —

" (ra</z., 18 1.); WOJSKO- 
g. 19 30 „Skarb kapitana

Martensa" ^(polski, 7 1.); TARGO­
WE — g. 17 i 19.30 „08/15 Front" 
(NRF, 18 1.); DOM KULTURY MO 
— g. 15, 17 i 19.30 „Dzień gniewu" 
(duński, 18 1.); CZTERNASTKA - 
g. 13, 15. 17, 19 i 21 „08/15 Kapitu­
lacja" (NRF, 18 1.); MINIATURKA 
— g. 16, 18 i 20 „Alarm w cyrku" 
(NRD, 12 1.); GWIAZDA — g. 16, 
18 i 20 „Ali Baba i 40 rozbójni­
ków" (franc., 16 1.); PANCER-

ki tameczne; 22.20 — Radiowa Spół 
dzlelnla Satyryczna; 22.40 — D. c. 
„Ostatki taneczne";

Wiadomości: 5 , 6, 7, 8, 8.30, 12.04, 
16, 17.10, 18.30, 20 i 23.50.

Dyżury pełnia

Informujemy
Politechnika Poznańska rozpo­

czyna rekrutację na studia wie­
czorowe. Zaocznie można przygo­
tować się do uzyskania stopnia 
inżyniera — na wydziałach: bu­
dowy maszyn, elektrycznym, bu­
downictwa lądowego. Na Wydzia­
le Budowy Maszyn będzie możli­
wość specjalizacji w zakresie me­
chanizacji rolnictwa.

Na program złożą się następują­
ce tytuły filmowe: 21 bm. — przed 
południem „Miasto nieujarzmio- 
ne" (polski), po południu „Na tro­
pie U-262" (radziecki); 22 bm. — 
„Mały bohater" (radź.) i „Strażni­
ca w górach" (radź.); 23 bm. — 
„Nieśmiertelny garnizon" (radź.) 
i „Godziny nadziei" (polski).

Znaleziono!
Edmund Krause z Poznania 

lazł w dniu 12 bm. o godz. 12 
Al. Stalingradzkiej narożnik

zna- 
przy 
Mo-

stu Teatralnego portfel z doku-
mentami na 
Hadryś.

15 bm. około

nazwisko Lucja

godz. 7 rano przy

Informacje 
Politechniki

Dział Nauczania
Poznańskiej, Plac

Każdy z tych filmów wyświetla­
ny będzie na 3 seansach. (V)

ul. Gwardii Ludowej Jerzy Stra­
wiński znalazł okulary.

Zgubione przedmioty odebrać 
można w Redakcji „Głosu" Po­
znań, ul. Grunwaldzka 19 pok. 62.

(1)

Curie-Skłodowskiej 5.

W związku z planowaną wysta­
wą zbiorową Konstantego Brandla 
Dyrekcja Muzeum Narodowego w 
Warszawie zwraca się z prośbą do 
wszystkich posiadających prace 
artysty (oleje, akwarele, gwa­
sze, ryciny) o zgłoszenie ich na 
wystawę oraz o udzielenie infor­
macji o pracach zaginionych.

Muzeum prosi o możliwe szybkie 
informacje w tej sprawie. Poro­
zumiewać należy się z Komitetem 
Organizacyjnym Wystawy K. 
Brandla w Muzeum Narodowym w 
Warszawie, Al. Jerozolimskie 3.

Polskie Towarzystwo Fizyczne
Oddział Poznański w środę 19 
o godz. 18 zwołuje w sali XI 
leglum Chemicum zebranie
daktyczne 
czeta.

Miejska
Edwa rda

z odczytem mgr. T.

bm. 
Col- 
dy- 

Hil-

Biblioteka Publiczna im.
Raczyńskiego zawiada-

raia, że czytelnia dziecięca przy 
Armii Czerwonej 65 przeniesiona 
została do lokalu przy ul. Sło­
wackiego 22.

Koło Przyjaciół Harcerzy przy X 
Hufcu Poznań — Wilda przypomi­
na członkom i sympatykom, że 
dziś we wtorek 18 bm. o godz. 19 
odbędzie się TRADYCYJNY POD- 
KOZIOŁEK w sali Technikum 
Drogowego, przy ul. Różanej 17.

Poznański Kadioklub I.PZ przyj­
muje do 1 marca rb. zapisy kan­
dydatów na kursy radiooperato­
rów i radiomechaników. Wyma­
gane: ukończenie 7 klas szkoły 
podstawowej. Informacje i zapisy 
w Radioklubie LPZ przy ul. Nie­
złomnych 1 pokój 9 od godz. 8—15.

Władysław Krajewski obchodził 
8 bm. w Wyższej Szkole Ekono­
micznej jubileusz 50-letniej pracy
w zawodzie stolarskim, 
jewski znany jest jako 
fachowiec, znający i 
swój zawód. Z okazji
rektor WSE prof. 
wraz z zarządem

dr

Pan Kra- 
doskonały 
kochający 
jubileuszu 
J. Górski

miejscowego
związku zawodowego podejmowali 
Jubilata w gronie pracowników 
uczelni. W czasie uroczystości 
składano mu życzenia dalszej o- 
wocnej pracy oraz wręczono pa­
miątkowy dyplom uznania wraz z 
nagrodą pieniężna. Uroczystość ju­
bileuszu połączęŁa była z otwar­
ciem klubu pracowniczego, urzą­
dzonego w nowym skrzydle WSE.

Jajka tańsze

SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­
SIA (ul. Walki Młodych nr 7, tel.
98-56); APTEKI — 
107, Głogowska 146, 
kie wieża 22, Armii 
Główna 53;

Dzierżyńskiego 
Matejki 1, Mlc 
Czerwonej 25,

Jak informuje nas Wojewódzka 
Komisja Cen — od wczoraj (17 bm.) 
zostały obniżone ceny detaliczne 
na jaja świeże i konserwowane.

Świeże jaja I gat. — 2 zł za sztu­
kę, II gat. — 1.90 zł; dietetyczne 
sprzedawane w ..Delikatesach” — 
2.20 zł, chłodnicze — 1,70 zł i wap­
nowane — 1.50 zł.

NIAK — g. 17.30 1 20 „Młyn na Pa \A/wSlflwv 
dzie" (Włoski, 16 1.): OSIEDLE - ”
g, 16, 18 i 20 „Zbiegowie" (franc., CBWA — gmach „Odwachu" —

(Stary Rynek 3 — wystawa „56 lat 
malarstwa weneckiego" — czyn- 
na od godz. 10—14.

Razem z „Marysią*'
Biuro Pośrednictwa Pracy dla 

Studentów mieści się obecnie łącz 
nie ze Spółdzielnią „Marysia” we 
wspólnym lokalu przy Al. Stalin- 
gradzkiej 24. Godziny urzędowania 
— od godz. 9—14 1 od 18—26, telefon 
l«-9«.

SPORT
Kto wygrał 
w „Totku" i „Koziołkach" 
; Na konkurs „Toto - Lotka" na 
[dzień 16 bm. wpłynęło 21 464 750 
rozwiązań. Kwota w tej wysokości 
podzielona zostanie na nagrody 5 
stopni. Wylosowano: bojery (nr 2), 
gimnastyka (8), jazda figurowa 
(11), strzelectwo (39), szybownic­
two (41), tenis stołowy (45) oraz 
dodatkowo siatkówkę (38).

W grze liczbowej „Koziołki" wy 
ilosowano numery: 17, 28, 68, 71, 87.

Krótko

ROCZNE ZEBRANIE sprawo- 
izdawczo-wyborcze Poznańskiego 
Okręgowego Związku Kajakowego 
iwybrało na prezesa Michała Kacz- 
(marka, a na jego zastępcę Tadeu-
sza Kulczaka. Uchwalono w tym 
[sezonie rozegrać zawody o puchar, 
|w których każdy klub walczyć bę- 

_ każdym. We wrześniu od-dzie z 
będzie 
chodni 
mieć.

się spotkanie Berlin za- 
— Poznań w stolicy Nie-

W MECZU SPARRINGOWYM dru 
goligowa Warta pokonała Polonię- 
(Główna 4:0. Mimo że piłkarze Po­
lonii wyszli na „sucho", na boisku 
zaprezentowali się u progu sezonu 
jbez zarzutu. W niedzielę prze­
egzaminuje Wartę beniaminek I li­
gi bydgoska Polonia.

PRYMAT WŚRÓD lekkoatletów- 
juniorów okręgu poznańskiego, po 
wyrównanych walkach, które przy­
niosły dobre wyniki i potwierdziły 
celową pracę trenerów, wywalczyła 
Legia uzyskując 65 pkt. przed War­
tą 63 i Olimpią 62. Liczny udział w
zawodach 
zentanci z

MŁODZI

wzięli również repre- 
terenu województwa.

HOKEIŚCI ZSRR pok<
nali w meczu rewanżowym repre­
zentację Polski 7:4.

KW 
miają, 
dzień 
KC na

i KM PZPR zawiada- 
źe przewidziany na 

18 bm. odczyt lektora 
temat: „Zmiany w za-

rządzaniu gospodarką narodo­
wą w krajach obozu socjali­
stycznego" został odłożony i 
odbędzie się dnia 24 bm. o go­
dzinie 17.

Odczyt ten zostanie wygło­
szony przez lektora KC PZPR, 
ministra handlu wewnętrzne­
go — inż. M. Lesza.

Londyn interesuje się regatami
na Malcie

Zainteresowanie przygotowania­
mi do tegorocznych wioślar­

skich mistrzostw Europy, które od­
będą się w sierpniu na Malcie, jest 
również bardzo duże wśród naszej 
Polonii zagranicznej.

W dwóch obszernych artykułach 
„Orła Białego" wychodzącego w 
Londynie, które ukazały się w lu­
tym red. Paweł Hęciak (pochodzi 
z Ostrowa Wlkp. i pracował przed 
wojną w poznańskim „Nowym Ku­
rierze") wspomina o historii pol­
skiego wioślarstwa, rywalizacji 
Bydgoszczy i Poznania 1 pierw­
szych regatach o mistrzostwo Eu­
ropy w Polsce, 1929 r. na torze w 
Brdyujściu.

Polacy — jak się okazuje — są 
doskonale zorientowani o pojedyn­
ku, jaki prowadziły Bydgoszcz i 
Poznań o powierzenie im organi­
zacji tegorocznej, wielkiej batalii 
wioślarskiej, ramy której sięgają 
ialekr poza stary kontynent. Za­
mierzają bowiem startować m. in. 
reprezentanci USA, Australii, a na­
wet... Meksyku.

Red. Hęciak pisze: Poznaniowi 
przypadł zaszczyt. Niech wszystko 
przygotuje na ostatni guzik, tak

jak w 1929 r. przygotowała Byd­
goszcz. A nawet jeszcze lepiej. By 
nie było wstydu. Zresztą jestem 
o to spokojny — podkreśla autor — 
choć prasa krajowa jeszcze nie­
dawno bardzo martwiła się (m. in. 
powołuje się na „Głos Wielkopol­
ski"; stanem przygotowań na Mal­
cie. W sierpniu słowo Poznań bę­
dzie na łamach całej sportowej 
prasy. A nazwa ta ma swój wy­
dźwięk w święcie. Już dziś — koń­
czy red. Hęciak — życzymy pol­
skim wioślarzom wiele sukcesów".

(tp)

Pływacy Olimpii i Warty 
w półfinałach

Pierwszy 
mistrzostw 
właściwym

dzień drużynowych 
Polski w pływaniu był 

poważniejszym prze-

Brawo
młodzi zapaśnicy!

W Jeleniej Górze przez trzy dni 
zmagali się w zapasach, stylu kla­
sycznym — juniorów reprezentan 
ci wszystkich okręgów. Poznań 
wystawił 15 zawodników, którzy 
wywalczyli dla barw swego okrę­
gu pierwsze miejsce w punktacji 
zespołowej. Poznań uzyskał 39 
pięt, przed Katowicami 22, Warsza­
wą i Poznaniem II po 18 pkt.

Mistrzowskie tytuły zdobyli: 
Kozłowski (Legia), Szymańczyk 
(Kolejarz), Misiorny (Posnania); 
tytuły wicemistrzów uzyskali: 
Manat (Unia), Ratajczak (LZS 
Sulmierzyce), Namysł (Warta), Du 
chyński (Kol ), Gicella (Unia). (x)

glądem sił czołowych pływaków 
polskich. Dobrze spisały się naj­
młodsze pływaczki, ustanawiając 
nawet rekordy Polski. 14-letnia 
Skrzynecka na 100 m grzb. uzy­
skała czas 1.30.2. Z czołówki kra­
jowej lepiej wypadli mężczyźni, 
m, in. Czyż, Krieze, Zimny, Aluch 
na i Pstrokoński.

Poznań reprezentowany był w 
rozgrywkach przez trzy zespoły: 
Wartę, Olimpię i Lecha. „Zieloni" 
pokonali w Stargardzie Varsovię 
i Błękitnych (Starg.); Olimpia 
zwyciężyła w Chełmży Resursę 1 
Stal (Grudz.). Ponadto do półfina­
łów weszły drużyny: Polonia (By­
tom), Siemianowiczanka. Polonia 
(W-wa) i Slęza (Wrocław), która 
w Poznaniu pokonała łódzkiego 
Orła i miejscowego Lecha, (p)

Trener Klumberg

Koszykarze Lecha sięgają po tytuł mistrza
W niedzielę zakończyły się roz­

grywki o mistrzostwo I ligi w ko­
szykówce kobiet. Tytuł mistrzow­
ski bezapelacyjnie zdobyły koszy- 
karkl AZS—AWF wyprzedzając 
trzema punktami „Wawel" Kra­
ków oraz czterema KKS Lech. 
Czwarte miejsce zajmuje Polonia 
W-wa, która wyprzedziła Olimpię. 
Ligę opuściły AZS Kraków 1 ŁKS.

W ostatnich meczach KKS Lech 
uległ AZS AWF 45:57, a Olimpia 
została pokonana również przez 
AWF 46:98.

[ Zupełnie odmienną dla poznania 
ików sytuację można zaobserwb- 
jwać w lidze męskiej. Koszykarz}’ 
[Lecha od tytułu mistrzowskiego 
(dzielą jeszcze 2 mecze. Po ostat­
niej kolejce rozgrywek pokonali

oni AZS W-wa 72:57 (34:32) oraz 
Polonię W-wa 93:54 (45:25). Pozna­
niacy wysunęli się na pierwsze 
miejsce w tabeli, wyprzedzając 
jednym punktem stołeczną Le­
gię.

Przeciwny „biegun" — strefę za 
grożoną spadkiem zajmują Olim­
pia 1 AZS. O ile spadek Olimpii, 
która nie wygrała dotąd ani jed­
nego meczu, jest już od dawna 
faktem dokonanym, to przed aka­
demikami stoją jeszcze pewne 
szanse utrzymania się w lidze. 
Podczas rozegranych ostatnich me 
czów Olimpia przegrała ze „Ślą­
skiem" 53:69 i Gwardią Wrocław 
54:66, a AZS uległ Polonii W-wa 
51:77 i AZS W-wa 53:81.

Of.

me zyje
WTallinnie zmarł po ciężkiej cho 

robie znany trener lekkoatletycz­
ny Aleksander KIumberg-Kolmpe- 
re, który w latach 1927—1932 był 
opiekunem polskich lekkoatle­
tów. Heliasz, Kusociński, Lokaj- 
ski, Pławczyk 1 wielu innych ma­
ją mu dużo do zawdzięczenia.

Klumberg, który przez długi 
czas przebywał w Poznaniu, był 
trenerem w Centralnej Szkole 
Gimnastyki i Sportów (obecnie 
AWF Warszawa) a jednocześnie 
opiekował się wszystkimi lekko­
atletami naszego miasta. Był do­
skonałym dziesięcioboistą 1 re­
kordzistą Europy. Jego specjalno­
ścią były wszystkie konkurencje 
techniczne. W skoku o tyczce u- 
zyskiwał już wówczas wysokość 
około 4 m. W 1928 i 1932 r. przy­
gotowywał polskę ekipę do startu 
na Igrzyskach Olimpijskich.

Na wieść o śmierci Klumberga 
PZLA 1 PKO1 wysłały depesze 
kondolencyjne. (*)


